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ZARANIE ŚLĄSKIE
ZESZYT 1. CIESZYN, 1. STYCZNIA 1910. ROK III.

KANTATA
NA STULETNIĄ UROCZYSTOŚĆ URODZIN JULIUSZA SŁOWACKIEGO.

□ □
□ □

□ □
□ □
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U Twej kolebki, wieszczu, stajem y, 
Oblanej św iatłem  słońc jasnych,
I  archanielskie skrzydła czujemy 
U ociężałych bark  własnych,
Bo z tej kolebki duchowe światy 
Jasne, jak  słońca, powstają,
K tóre rycersk ie zbroje i szaty 
Zjadaczom chleba wdziewają,
I  budzą w duszach żywe wspom nienia 
Ich wielkich ojców, i cucą 
Mdlejące w walce ciężkiej sumienia,
I „nie zginęła '1 wciąż nucą.
O! nie zginęła, póki duch chrobry, 
Póki na niebie Bóg dobry;
Póki do m orza W isła popłynie,
W  sercach ta  w ia ra  nie zginie.

Każde Twe słowo legion budzi 
Mścicieli ludu wolności,
Żarem  przenika drzem iących ludzi,
I w trum nach  ożywia kości.
P a trz ! m y, spełniając wolę
Twoją, kaganiec oświaty
Przed ludem  niesiem, na  żyźną rolę

□ □
□ □

r n
□ □

» »
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jest przez prokuratoryę pruską w G l i 
w i c a c h  na kary  więzienne za czyta
nie dzieł Słowackiego (tajne Kółka sa
mokształcenia). Tu, na Śląsku, w księ
garn i M iarki w Mikołajowie, wyszło 
pierwsze ludowe wydanie dzieł Słowac
kiego. W idzimy więc, że, o ile chodzi o 
lud, to właśnie Ślązacy pojęli najwcze
śniej au to ra  ,,K ordyana“. Miejmy n a
dzieję, że ten duch-król będzie nam  i 
nadal pom agał w ciężkiej naszej walce. 
Trzeba tylko, byśmy idee jego wcielali 
w życie, a na to jedna tylko rada: czy

tać często jego dzieła i wgłębiać się 
w jego myśli.

Nakoniec prośba do naszej młodzie
ży, uczącej się we W rocławiu. Poszu
kajcie, Panowie, tych miejsc, w któ
rych przebywał Słowacki. Jeśli te s a 
me kamienice ist: 
je i umieśćcie w

odfotografujcie 
ach illustrowa-

nvch. Na samych zaś kam ienicach
leżałoby tablice pamiątkowe umieścić. 
Niech to będzie zasługą śląskiej mło
dzieży akademickiej.

J a n  S i e r.

E. G rim
------  ONDRASZEK.

Pieśń V.

Sumienie jest to księga, której wszystkie karty  
zapisał palec Boży w obraz n iezatarty  
i choć człek jest chwilowo zbrodniam i zatru ty , 
sumienie go przebudzi strasznym i w yrzuty; 
ono mu niespodzianie staw i je przed duszą, 
a głosu ich ni rozpacz ni boleść nie zgłuszą...

1.

Maj założył na ziemi śląskiej swe królestwo 
i uwieńczył kw iatam i drzewa i rośliny, 
ubrał ziemię w m urawy, góry w zieleń czerstwą 
i nadał stokom szczytów odcień eiemno-siny, 
skąpał całe powietrze w miłej wiosny woni 
rozkwitłych grusz, czereśni, wiśni i jabłoni.
Już  zmierzch osiadł na ziemię i rozwiesił chm ury 
na górne nieb sklepienia i spowił dal szarą... 
Ondraszek jeszcze siedzi sam na szczycie góry; 
oddalił się od zbójców, wzgardził śmiechów gwarą

t



i puścił myśli wolne, a te pełzną skrycie, 
staw iając mu przed oczy zbrodni pełne życie...

2. *

Tu widzi, jak  niewinnie hrabiego zabija, 
jak  go katować każe wprzód niem iłosiernie; 
tam  bieleje hrab iny  krw ią zbrukana szyja 
i ciało jej urodne porzucone w ciernie, 
tu  słyszy płacze dziatek, tam  m atki jęk trwogi, 
a w dali widzi zamku i chatek pożogi...

W estchnął ciężko i ręką m achnął odruchowo, 
jakby chciał w dal odrzucić te straszne widziadła; 
obejrzał się wokoło i z podpartą głową 
dum ał dalej, choć noc już ponura zapadła,

'  m

a m yśli w swoim biegu westchnieniem spłoszone 
zawróciły z półdrogi, poszły w inną stronę...

3.
I wnet u jrzał przed sobą lasem kry te  wzgórza, 
a na nich rozrzucone chaty i chateńki... 
a tam  w dali obszerna chata się w ynurza 
i ogród owocowy i sadek maleńki... 
tęskny uśmiech okrasza jego blade lice, 
a w argi szepcą cicho: dyć to Janowice!

I zapatrzył się w obraz i zatrzym ał tchnienie, 
bo bał się, że oddechem spłoszy myśli kłębo... 
a tam  w głębi, co biega?... to krówki w olszynie... 
a tam  co za pacholę śpiewa całą „gębą“ ?... 
i chwycił się za głowę i jęknął: „o Panie! 
wróć te czasy, a już się, co stało, nie s ta n ie !“

4. t | | i p  ■:
Ale m yśli go dalej niosły w chyżym pędzie
i zaniosły do chaty w tej pam iętnej chwili,

*

gdy ojciec rzekł do m atk i: „już krów paść nie będzie, 
stanie się, jak  to dawno my już uradzili... 
ju tro  odwiozę chłopca furm anką do m iasta, 
niech się złoszczą sąsiedzi*); — tak  zrobię i b a s ta !“

) Uważano wtenczas jeszcze za rzecz niesłychaną, by syn chłopski studyował.
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I widzi, jak  mu w szkole powodzi się ładnie — 
a choć on syn siedlaka**), nikt nie drwi, nie szydzi 
i jak  ojciec się cieszy, gdy do m iasta wpadnie... 
i byłoby tak  dalej, gdyby nie ci żydzi! 
oj, oni to spraw ili, ci żydkowie mili, 
że go bez miłosierdzia ze szkół wyrzucili...

5.
Tu sta ją  mu przed oczy te cudowne chwile, 
jakie spędził na zamku w służbie u h rab iny ; 
h rab ina go kochała, bo był w życia sile, 
giętki i okazały, jak  góralskie syny, 
więc nie dziw, że nawzajem wnet się pokochali, 
w błocie zdrożnej miłości utonęli cali...

Lecz to nie trwało długo; dziś pam ięta jeszcze, 
gdy w ogrodzie sam na sam pieścił się z hrabiną, 
aż tu  za krzakiem  słyszy szelesty złowieszcze 
i głos pełen przekleństw a: „o podła gadzino!“... 
i widzi wściekły uśmiech na ustach hrabiego — 
tu zerwał się i szepnął: „nie, dosyć już tego!“...

W yprostował swe członki, podszedł do ogniska, 
gdzie się banda opryszków gw arnie zabawiała 
i przystanął w zaroślu, by posłuchać z blizka, 
jak  uciechą huczała okolica cała... 
bo wkoło się szerzyły z ukry tej polany 
śpiewy, śmiechy wesołe i* ochocze tany...

I Ondraszek wnet poczuł w piersi chęć zabawy, 
więc puścił się do tańca, <wychylał kielichy*),

ę  •

bo chciał w winie utopić obraz zbrodni krwawy 
i tańcem  uspokoić sumienie w tak t cichy... 
i na chwilę ochłonął w tańcu przy dziewczynie**) 
i niepokój sum ienia utopił we winie...

4.'p. **) Z synami chłopskimi obchodzono się „we szkołach" po macoszemu.
6. p. *) Kielichy zrabowane ze zamku hrabiego.
6. p. **) Dziewczęta góralskie brały z ochotą udział w hulankach zbójeckich, za Ondraszkem 

szczególnie wszystkie przepadały. <■
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7.

E. Grim. OndraszeK,

Tak tańczyli do rana, a gdy świt różowy 
okrasił złotą przędzą góry i pogórze, 
dopiero poszli w krzaki, by ściężałe głowy 
położyć do spoczynku w jakiejś ciemnej dziurze... 
i przycichła polana, wprzód tak  huczna, żwawa 
i tylko podeptana szeleściła trawa...

Porozrzucane szklanki, rozbite kielichy 
świadczyły o niedawno skończonej zabawie; 
wszędzie grobowa cisza i tylko szept cichy 
dochodzi z szczytu góry, dosłyszalny prawie... 
To Ondraszek tam  „grucha44 ze swoją H aliną, 
zapatrzeni w dolinę lasu ciemno-siną.

J, Ł ysek

8.
Siedzieli tuż pod krzakiem  w posuwistym cieniu, 
wśród kwiecia m acierzanki i woni jałowca... 
H alina w sparła głowę Ondrze na ram ieniu 
i drżała jak  spłoszona stadem wilków owca...

' jMś ^  /  *

on garnął ją  do siebie i całował szyję 
i szeptał wciąż z lubością: „teraz wiem, że żyję...

„I dzisiaj ci przysięgam , kochana Halino, 
że porzucę mój żywot zbrodni i rozpaczy... 
i pójdziemy daleko, gdzie wieści zaginą... 
i złączymy się ślubem... a Bóg mi przebaczy ../4 
„jam  z tobą44 — rzekła cicho — „wszędzie pójść

'i gotowa,
lecz pam iętaj, żeś przysiągł, więc dotrzym aj słowa...44

W AKACYJNE PIE ŚN I.1) .

(W dyalekcie góralskim  Istebna-Jaw orzynka.) 
M łaki2) zadyinióm po śniegu na ja rz i3), . 
noród7) sie żegno, ale usz nie gwarzi..., 
jakby mu słowo downo uschło w gębie.



J. Łysek. Wakacyjne Pieśni.

Jo  wiym o tróchle i prziszkrzinkiP) w zrębie, 
co sie tam  chowo strzybła ai złota.

P a r ) na rozłogi i jeziorne błota; 
jak  sie tam  blaski od miesiąca lejom, 
a z w iaterkam i, co od łubów wiejóm 
z leśnych jedliczek37), porąbanych z ja ry m 3)..., 
jak  w szerco balsam  kładom...!

Czarym . .1
owioto nocko!... jakożeś jest święto, 
dy w onyn okręg świateł jezdeś wzięto, 
a w gróniu szumisz, — jak  harfom  — czetynóm0)... 
Dziwne w zbónika duszym z tebie wpłynóm 
myśli nad zicim...

Ale niech sie bioły 
miesiąc na niebie zastarzo na poły 
i krwawe łezki niech chybię na strzechy, 
bo noród7) cały zagrzeboł sie w grzechy...
Niech nie zaświyci żodyn promień w zrębie 
tych strzech norodu, bo noród mo w gębie 
język podwójny!... a nie wieda wiela 
miejsco pokory mieć bedóm wiesiela!!
Nim sie zajaśnióm sm yreki od świtu 
a jasno dzichta modrego błękitu 
niebne zakryje gwiozdy,

nad stawym  sm utnie 
owisnóm brzozy, a w swoje lutnie 
pochłónóm pieśni słowika dźwięczne...
P rzygasły  jasne promienie miesięczne 
przed złotem światłem bozigo anioła...
W ytężcie uszy i pochylcie czoła!:
...Anioł, jak  climora z obłoków opado, 
krzyżuje ręce, schylo głowym, pado8) :

„Obudź sie tworze siny,... 
ciępnij9) na krzu osiny!...
Ty będziesz, jak  padalec 
stęchłe suszyć barziny10), 
żeś jezde bozi palec 
na ludzki posłań winy...



Zbrodnia, jak  w ilki w zęby kłapie głucho, 
a to kłapani nożem wierto w ucho...
Jeszcze jo wzmogym świętej trąby  głosy 
i na tóm szalym, kiero ludzki losy 
u nieba dyrzi11), wsiejym złoty gornek 
zebranych z pól niebieskich poświęconych zornek 
z m aku !...
Szejśó kroć po siedym roków 
pudym  w ślady jejicli kroków.

...Przez tyn  czas ty  potworzico — 
przeunaczysz12) swoje lico...
Chcesz, to leć na trzęsawice 
i dziwej sie na nocnice13), 
jako błądzóm po wieczorze 
nad lelujom 14) na jeziorze...
Chcesz, to jo cie pode słónkym 
kwiotkowym przykryjym  zwónkym, 
pokropionym zimnóm rosom..., 
lebo15) chynym  złotym kłosom, 
co na chłopski roli rosnóm;
...jyny mi sie z siódmóm wiosnom 
zaryj na kierchowne groby...
W jak i piękny, ja rn y  ranek
owij głowym w bioły wianek,
idź do grobów, między tróchły16) !!...
Ale słóchej! — bez krw i żywej!...
Całe życi se używej 
pod słónkym: — perlistej wody, 
jydz grzybki, trowkym, jagody, 
ale krw i niechej, nie tykej!...

U nas przeświycóm zorziczki jesiynne, 
w polu pognijóm kłosy beznasiynne, 
tebie nie dozdrzi17) chłop przez drugich siedym, 
aż cie zaś potym  na słóńco wywiedym.
Ja k  tu  nie skóńczóm z zbrodnich jadym ,
to cie wywiedym — nie żabom, — lecz... gadym.

9

Jo  cie zawiedym na kwieciste łęża18), 
abyś ty  widzioł niesplamióne kwiecie..., 
abyś ty  widzioł, jako żądło węża
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pod krasom zicio kryje sie. na świecie...
Jo  cie zawiedym na radosne tańce 
i hań pod kościół, kn cm yntornym  wiekom, 
a ty  uwidzisz, jak  przez kręte szańce 
wina i kora za ręce sie wiekom...
Przeklęte cery i przeklęte sy n y !!
...w ocowej tróclile spróchniałej — gadziny 
v/ śm iertelnej czoszce wolno sie kołyszóm, —
— uni klątw y nie widzom, nie czujóm, nie słyszóm!

Noród nie omył swego szerca z złości 
i anioł ,,węża“ z j)okruszónycli kości 
poprzez rozbite wieko trócliły wyjón...

Rozmiłowano w pieśniczce słowika
rnżo nagrobno!... powiydz mi o wężn,
co sie przed porym  roków zjawił na tym  łężu!!
Popróznn jech lotoł poprzez mszyste skały,
popróznn jech spatrzy ł10) tyn  chłopski łan cały
nic mi nie zaszymroł potok kryształow y;
nic mi nie zaszumioł kónorek dębowy...
Cóż to?... wosciom gronie
szym rajom  w iatrym  do lndzich o litość 
z płaczym deszczowym i..

Gronie20 potępione!f
snym cichym spijcie!...

...Usz pokuta ludu
— jak  tw ardy kam iyń, chynióny do fali, 
upadnie z góry na zalote miasto, 
a horę, w kwieciu, między lelu jam i 
woda sie w kręgi coroz szyrzi chlasto — 
wpadła w rdzyń zicio grzysznego norodu 
i coroz więci tłum  głowym pochyło.

m cichym spijcie... gronie rozszumióne
Szumi dolina, szumi gróń20)..., 
zorne słonko rozniesie 
próm iynki swe po lesie... 
słowik ospiywo błoń...
Przez goje dziywka kroczy... 
w splotach jasnych warkoczy

24 * *
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stargane nosi kwiotki
i lelujki powieszane
ii lnianej z paciesia siotki21)... 
Cicho... ciclio... przez goiny 
jako cudo sie przebiyro, 
...schyliła sie pod maliny... 
aha!... una22) grzyby zbiyro... 
Oj!... marzonych tych postaci 
malowołeś nieroz dolvm
i kreśliłeś w czarów koła 
piórym  ze skrzydeł anioła 
to, coś kreślić w iniyn z ,,bolym“. 
...Schyliła sie pod maliny!... 
Jezusiyńku!... -

tatarczok, ucięty kosom!... 
Czyrwiónycli m alin warkoczy, 
operlónych strzybnóm rosom,
chyto sie za biołe ręce,

•  ^  « •

a rosym strząso do oczy, 
a trzęsie sie,... jako w męce...
Ha! na rączce śn iurka23) krwi!
Jak b y  z m alinek obrączkym 
włoził na biołóm rączkym,

*  # >  %  f r

otoczo jóm pereł śniurkym,...
— i na kw io tk i. spływo ściurkym.
Pokój ci kwiecie!
Tyn zaklęty gajek 
w pogrzebek zagro smutnie

A  J k  »  |  A  f  |  p  I  #

w tajym ne swoje lutnie...
, ...wińcym niezapóminajek 
wyrośniesz uschły kwiecie, 
zachycisz wezrok24) zaś kiejsi na świecie.

A wąż, kieryn zawinił lu to25) twoi śmierci, 
niech mi sie naroz do ziymi wewierci!...

A od tej chwili każdego wieczora
pieśni słowiczka idom z nad jeziora, 
kany to dziywczyn na wieczny syn zaśnie...

jak  tyn  siny

Pieśni słowiczka i... ludowe baśnie (Dok. nast.)

25



J. Łysek. Wakacyjne Pieśni.
i

Objaśnienia:
*) Rzecz, osnuta na podstawie wierzeń gó

ralskiego ludu: Bóg, rozgniewany na ludzi, za 
ich zbrodnicze instynkta i czyny, rozkazał anio
łowi wyhodować potwora, któryby kiedyś, 
żrąc i rozdzierając, był wyrazem wielkiego 
i słusznego gniewu bożego. Anioł stworzył ża
bę; zaraz też dał jej naukę życia. Oto co siedm 
lat miała wchodzić do ziemi, za każdym razem 
siedzieć tam siedm lat, a za każdem „zmar- 
twychwstaniem“ obiecał zmienić i udoskona
lić jej kształty. Zakazał jednak surowo przez 
cały czas tykać „krwi“, t. j. żywić się stwo
rzeniem żywem, I rzeczywiście, po siedmiu 
latach wryła się żaba na lat siedm do ziemi. 
Ludzie się nie naprawili, zatem anioł po 
siedmiu latach wyprowadził* nie żabę, lecz 
„węża“. Tymczasem bez zewnętrznej pod
niety ludzkie pokolenie samo zaczęło przy
chodzić do siebie, zmieniać się i naprawiać. 
W dodatku wąż ukłuł człowieka mimo suro
wego zakazu, przez co stracił zaufanie anioła. 
Dyabeł zaś, rozgniewany, że mu się ludzkość 
wymyka ze szponów, zrobił teraz węża swoim 
zausznikiem, ofiarując mu za służbę koronę 
złotą. Tak powstał znany i opiewany w pie
śniach i bajkach ludu „złotogłowiec“.

Bóg jednak nie mógł ścierpieć „zdrajcy“ 
i zamienił go w „draka“, t. j. źrebca srokatego 
i nasłał na niego czarnoksiężnika, by go pod
czas burzy porwał do chmur i zajechał na nim 
do gorących krajów, gdzie nikt z żywych 
umrzeć nie będzie mógł, nie mając pod języ
kiem kawałka draczego mięsa.

Po drodze zaś wichry i pioruny nielitościwie 
smagają nieszczęśliwego źrebca, który z gnie
wu i boleści szasta ogonem, rozsypując daleko, 
szeroko grad. Taki początek, według wierzeń 
ludu, ma grad.

W taką bajkę fantazya ludu ubrała walkę

„dobra“ z „złem“ i tak sobie zobrazowała zwy
cięstwo „dobra“. — Nawet symbol kary bożej: 
żaba — gad — złogogłowiec — drak, kończy
marnie.

W Jaworzynce, na „Czerchli*‘, żył do nie
dawna stary góral, który „odwracał“ draka 
z nad pól nad lasy, ażeby tam sypał gradem, 
a plonów rolnych nie niszczył.

Posiadał do tego jedną z bardzo rzadkich 
na świecie ksiąg, z którą podczas burzy kładł 
się na brzuchu na polu. Biada! — gdyby 
w czytaniu choćby literkę zmylił. Wicher 
porwałby go w obłoki i zaniósł niewiadomo 
gdzie.

2) Młaki — trzęsawiska; 3) jor (rodź. 
żeński), jaro (rodź. nijaki) — wiosna, Jarny
— wiosenny, na jarzi — na wiośnie, — na 
wiosnę, z jarym — z wiosną; 4) prziszkrzinek
— mała skrzyneczka przy wielkiej skrzyni 
(„przy skrzyni“); 5) par — patrz; 6) czetyna
— choina; 7) noród. -— lud; 8) pado — powiada, 
rzecze; 9) ciępieć — przysiąść; 10) barziny — 
trzęsawiska; 14) dyrzi — dzierzy, trzyma; 
12) przeunaczyć (od przeinaczyć) — zmienić, 
przemienić; 13) nocnicy — błędne ogniki, które 
według ludu, pijaków prowadzą w trzęsawice 
i topią ich; nocnicowo słóżba — służba, zło
żona z nocnic; 14) leluja — lilija, lelujowy — 
lilijowy; 15) lebo — albo; 16) tróchła lub truna
— trumna grobowa; 17) dozdrzi — dojrzy, do
patrzy; 18) łąż (rodź. męski), łążek (r. m.), 
łęż (rodź. żeński), łęzi rodź. nijaki) — łąka 
(wszystkie formy w użyciu); 19) spatrzyć — 
przejrzeć, lub też spostrzedz; 20) gróń — góra; 
21) lniano z paciesia siotka — chustka z lnu 
pacześnego, t. j. uczesanego; 22) una — ona; 
23) śniurki — wstążki (sznurki); 24) zachycić 
25) luto — strasznie, okropnie. (Uwagi autora.)

(Dok. nast.)
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Odsłona druga.
K arczm a w jednej ze wsi podgór

skich. Scena przedstawia m aleńki po
koik przytykający  do izby szynkownej, 
do której ciasne drzwi w głębi. Na le 
wo prowadzą takież drzwi do sieni, za
stawione stołem. Na lewo okno nieduże, 
skąd widok na prowadzącą koło karcz
my drogę. Ławy, stoły i stołki.

Scena pierwsza.
P i e r w s z y  g a z d a :  Cóż tam  u was 

nowego, przyjacielu? Sianaście już 
pokosili?

D r u g i  g a z d a :  A co sie wam zdaje! 
Ju tro  na pańskie, znowu, z końmi, 
pojutrze także: jak  nie w pole, to do 
lasu, a jak  nie w lesie, to kam ienie 
wozić, a tak  ciągle. A w domu ro- 

. bota stoi, niema komu czego się jąć. 
P i e r w s z y :  I u nas tak  samo. Smu

tne, a ciężkie czasy! Dawniej to
+  %

przecie jeszcze lepiej bywało. Teraz 
tylko na pańskie, na pańskie i je 
szcze raz na pańskie. Trzymasz ko
nie, to z końmi, masz synka, to go 
im oddaj na folwark, nie masz koni, 
to idź, a haru j piechotą, rób i tylko 
rób na panów. A n ik t się ciebie nie 
zapyta, czy masz co jeść, czy ci na 
polu urodzaj nie zamoknie, żeby 
tylko na folw arku nie zamokło, to 
już dobrze.

D r u g i :  Praw dę mówicie, przyjacielu. 
H an dawniej to przecie jeszcze ina
czej, lepiej bywało. Więcej litow ali 
się nad naszą biedą panowie, lepsi

byli, więcej ludzcy. A teraz? — - 
Wiecie, że mi chałupisko zgorzało 
na wiosnę, tak  trzeba było stawiać 
nowe. Myślałem, że wezmę drzewa 
z lasu, z równi, bo tam  jest w czem 
wybrać, drzewo rosłe, a zdrowe, a 
zwózka też dobra. To przecie bywał 
dawniej las spółko wy, każdy gazda 
brał, ile chciał, na swoją potrzebę, 
a teraz? Widzicie, nie pozwolili mi 
rąbać i skończone. Powiedzieli, że 
do nich las patrzy, i już. — A pod 
lasem na pasionkach pasały się da
wniej krowy z całego Zaolzia, a te
raz? Zakazali i już! — W am tam  
jeszcze bieda tak  nie docisnęła na 
drugiej stronie...

P i e r w s z y :  A, zdaje się wam. Ale 
co nam to wszystko pomoże? (Nale
wa do kieliszka, pije sam, potem n a
lewa sąsiadowi.) W ypijcie! Choć na 
chwilkę zapomnieć o biedzie.

D r u g i :  A gdzieżby człowiek mógł 
zapomnieć. Moja, to sobie już rady 
znaleźć nie może, jako to będzie na 
przyszłość. Co sie ta  napłacze, na- 
beczy! — W szystko idzie na dół, a 
nie do góry. Grosza człowiek nie 
zm arnuje, haruje, co może, no każdy 
robi, a przecie nielza. Podatek 
wszystko gniecie.

P i e r w s z y :  No w ypijcie!
D r u g i :  I )aj wam Boże zdrow ie! — 

Zarobku niema nijakiego, myto, co 
krok na ceście i tak  ciągle. Ani tej 
biednej tabaki wam teraz nie do
zwolą sadzić, idź, kup, wszystko za
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gotowe Tak, tak! Panów O n d r a s z e k :  A dy widzę
większe prawo sobie robią: w rzece

nie śmiesz pokazać; woda 
szkodę robi, ale rybie daj spokój, bo 
ona nie dla ciebie; sarna ci w polu T 
urodzaj zdepce, zniszczy, zeżre, 

bądź, cicho, palca nie śmiesz za*

zdowie znajomi wam bedzie
lepiej siedzieć razem, my sobie zaś 
tu ta j siądziemy we dwójkę.
z e c i :  Ale tylko chodźcie ku nam,
radzi wam będą wszyscy, 
przecie są moi przyjaciele...

Dyć

krzywić. Ani biedny zając O n d r a s z e k :
się ci nie patrzy.

siądziemy.

D r u g i : .  Tak, tak. Panowie sobie 
raz większe prawo robią, a my bie
dni, a opuszczeni zmiłowania czeka-

boskiego... , . . ;
P i e r w s z y :  A jakoś nie chce przyjść...

P Zdalekaście gazdowie
O n d r a s z e k :  Bóg zapłać dóbr

przyjęcie. Ale my teraz jakby już 
nie gazdowie. Dawniej byli, 
raz już tam  gdzieś pańscy gospoda-

m

rzą na naszych gruntach.

Scena druga.
Wchodzą: trzeci gazda, Ondraszek 

i K arpecki, obaj niepoznani.

P i e r w s z y : nie srwarzcież! Jakoż
to tak mogło przyjść do tego0?

O n d r a s z e k  milczy. — 
K a r p e c k i :  Ano mocby było do opo-

T r z e c i  g a z d a Boże dobry
wieczór!

D r u g i :  Usłysz, Panie Boże! A skąde- 
ście się tu  wzięli, aż tam  z waszego
grom a i

a m iała we
selna muzyka tych młodych 
Czupla, a tu  widzę jeszcze pusto...

P i e r w s z y : toście nie na weselu!
Jakoż, kiedyście krewni?

T r z e c i :  K iedy się tam  teraz człowie
kowi nie bardzo chce weselować.

wiadania, człowiekowi wspo
minać aż żal się robi.

P i e r w s z y :  Nam życie ciężkie,
wam widzę jeszcze gorzej było
W ypijcie!

K a r p e c k i :  Bóg zap łać!
T r z e c i :

j ak wy
opowiedźcie jeszcze raz,

bo ja  to
was,

D

słyszałem
przyjaciele jeszcze nie, a to

0  *

się ani wierzyć nie chce.
szkoda was gazdowie

moi

Moja poszła z synem, a ja  zostałem 
chałupie i byłbym ani na cza-

kaczkę nie przyszedł, widzicie,
przyprowadziłem 
brych ludzi, com 
Wiedzą moc opowiadać, nie mogli-

sobą gości, 
przenocował

żeli 
picie,

woli panów niedostatki cier-
zdrowi, silni w ygląda

cie i młodzi też jeszcze. Mnie s ta re 
mu choćby już i skończyć...
czego dobrego 
dożyje.

człowiek nie

sm y dość nagwarzyć. 
D r u g i :  No, tak  siadajcie nam ,

O n d r a s z e k :  Ano cóż rob ić? Bieda
koniec. W ielka krzywda mi

powiedzcie i nam  co nowego. bom był jedynak
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i dobrze mogłoby mi się wieść teraz 
w domu, ale... Pocóż zresztą będę 
wam opowiadał o mojem nieszczę
ściu? Było ono takie, że, jak  widzi
cie, musiałem uciec z domu, bom nie
był pewny swojego życia. Ale więk-

«

sza jeszcze krzywda spotkała tego 
tu  mojego przyjaciela, to on wam to
opowie.

D r  u g i: To powiadacie, żeście dawniej 
mieli g runta, a teraz ich już nie m a
cie? Jakóżeście je u tracili i gdzież 
to one były?

K a r p e c k i :  Pod Cieszynem. Miałem 
tam  gospodarstwo i chałupę i żyło 
się z dnia na dzień, robiło pańszczy
znę, harowało, płaciło panom, co
trzeba było i było ciężko, a prze
cie dobrze, bo był człowiek na swo- 
jem, a teraz?... Za starego pana to 
tam  jeszcze było jako tako. Aż tu 
naraz dostaliśm y nowego pana, jak  
s ta ry  um arł. A ten nowe porządki 
zaczął zaprowadzać. Skarżyli mi się 
sąsiedzi to na to, to na owo, i ja  so
bie myślę, że może być i ze mną źle, 
alem nigdy nie myślał, żeby aż tak  
źle wypadło. Widzicie, mój g run t 
był najbliższy pańskich gruntów, 
jedyny, co sięgał aż za potok, kiedy 
inne chłopskie g run ta  były z tej 
strony potoku. Alem nie przeczuwał 
nic złego. Aż tu  przychodzi raz 
rządca z folw arku i prawi, czemu 
nie płacę pachtu; że już i ojcowie 
moi niby to od dawna nie płacili, ale 
że to się daruje, a tylko za sześć lat, 
jakom  sam zaczął gospodarzyć, że 
muszę zapłacić. Tak widzicie, jakie
to było. A to wszystko jakieś krę

tactwa. Bom przecie mojego g run tu  
nie m iał w najm ie i n ik t coś podo
bnego nigdy nie słyszał. — Ale na- 
rachow ali mi tego grom ada i po
wiedzieli, że muszę zapłacić. Chcia
łem się poskarżyć przed panem i 
opytać się, jak  się ma ta  cała sp ra 
wa, a choćby i ugodzić, ale djabła 
tam ! Pan  mnie przed siebie nie do
puścił, a potem raz znowu przyszli 
po ten pacht, a kiedym im nie dał, 
to zabrali mi krowy, a potem konie, 
a na ostatek powiedzieli, że kiedy 
pachtu nie chcę płacić, tak mi już 
więcej nie spaclitują i pole zostanie 
przy folwarku. Tom wam wpadł 
w złość i kłonicą zwalił jednego, że 
więcej światu nie widział. Potem 
też trzeba było pożegnać się z cha
łupą. Tak się stało, że chałupa mi 
gorzała, a ja  też już byłem w .dro
dze. Nie oglądałem się poza siebie, 
bo mało co nie płakałem , ale czło
wiek stał się tw ardy i kiedy tak m u
siało być, tak  też musiało się i to 
stać. Sam teraz jestem na świecie i 
widzicie, tułam  się, a życie p rzy 
kre...

D r u g i :  Straszne to, co mówicie i ani 
wierzyć się nie chce, a nie wierzyć 
wam nielza. A cóż z waszą żoną się 
stało i dziećmi? Mieliście jakie?

K a r p e c k i :  Dzieci na szczęście nie 
miałem, a ona nieboszczka... Dobrze 
się jej stało, że ją  Bóg wziął do 
siebie.

D r u g i :  U m arła? Kiedyż się to
wszystko stało?

K a r p e c k i :  Teraz już trzy  la ta  temu 
prawie. Było po św. Michale, kiedy
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stało, a żona mi koło św. Ja n a
przedtem ła w sm ntkn. z kło

oopotów. Tak mnie już tam  potem n 
nie wiązało. A g run t?  Praw da, ten 
został. Chałupa się spaliła, a g run t K a r p e c k

co się dało, aż się sprzykrzyło chło
pu siedzieć w domu i poszedł w świat. 
Powiadają, że teraz lepsze tam
gdzieś prowadzi rzemiosło.

Powiadacie rzemiosło >
został, ziemi spalić nielza.

P i e r w s z y :  To smutno wam teraz 
musi być, tak  wszystko pozbyć swo
je. Ale nadzieja w Bogu, co wam to 
wszystko może wrócić.

K a r p e c k i :  Ej nie wierzę ja  już w to 
teraz. Widzicie, musiałem uciekać

To do m iasta go przyjęli?
T r z e c i :  A gdzieżby tam  teraz chłopa

— Powiadają,

od swojego, a teraz pokazać s 
śmiem. Poszedłem na W ęgry 
łem tam  do teraz. Ale takiem u

i by

do m iasta p rzy ję li! — 
że ze zbójnikami trzym a. A dyć, 
czyście wy nic o nich nie słyszeli? 
O Ondraszku niceście nie słyszeli? 
Być on tam  ma pochodzić skądsi od 
Cieszyna, czy Frydku, a u nas to tu  
pełno było jakiś czas huku, stuku,
ludzie mówi]

nigdzie nie może być dobrze. O n d r a s z e k :  Cóż tu o ni m mówi
Tak teraz m yślim y iść do Polski i 
jeszcześmy się wrócili mimochodem 
raz na ten nasz Śląsk, żeby widzieć 
go jeszcze raz, bo Bóg wie, jak  dłu
go jeszcze tułać się będziemy na tym  
świecie. Tam ku Cieszy nu serce by 
ciągnęło, no a nielza. —

O n d r a s z e k :  Tam na dole koło Cie
szyna niejednemu się już coś tak ie
go przytrafiło . U was tu  jeszcze le
piej ?...

D r u g i :  A broń Boże! Dopieroco skar
żyliśmy się tu  z moim przyjacielem  
na tą  coraz większą biedę i jako ją  
będzie na przyszłość znosić.

T r z e c i :  A dyć tu  i u nas się niektó-

Strasznie

T r z e c i :  A dyć to przecie jakoby ten 
wojewoda albo wójt nad tym i zbó
jam i. Tożeście musieli o nim co sły
szeć. Będzie temu już ze dwa roki, 
jak  tak  ludzie się nim  moc zajm ują. 
Ale najwięcej to było przeszłego ro 
ku w lecie, a pod jesień.
ma być śm iały a odważny. Panowie 
to za nim się ugan iali i łapali, ale 
snąć nie chwycili. Straszećnie się 
go boją. Teraz ucichło o nim, musi 
gdzieś indziej przebywać, 

n d  r a s z e k :  A czemuż panowie m a
ją  tak i strach przed nim?

O

T r z e c i :  Żeście 
szeli!

sly-

wiele co innego przytrafiło . D r u g i :  Nie jedno panowie; powia
Nie będzie roku, jak  ten Grześ z pod 
Zoru wdał się w sądy z panam i i są
dził się i sądził, ale czechmana tam  
teraz człowiek co wysadzi przy tych 
naszych sądach. Panowie trzym ają 
z panam i, a chłop nie znajdzie sp ra

wiedliwości. I tak  zabrali mu też,

dają, że sam hrab ia  frydecki spać 
spokojnie nie może z wóli tego On- 
draszka i że tam  kiedyś między nim 
aże do jakiejś bójki przyszło, a h ra 
bia ledwie z życiem uciekł. Tak też
teraz najwięcej za tym i zbójami się 
ugania i chciałby ich wszystkich

}



wystrzelać, ale widzicie, nie może 
dać rady. Inni zaś powiadają, żeby 
dał rady, ale że ta  h rab ina ma On- 
draszka w wielkiej zacności, a tak 
nie chce, żeby mu się co złego stało.
Bóg* ich tam  wie...

T r z e c i :  Co tu  wszystkiego ludzie nie
pletli! Ale to jedno musi być p ra 
wdą, że ten huncfut straszećnie
śmiały, z panów se nic nie robi, a 
niejednemu już i skórę dobrze w y
garbował. To wam weźmie swoją 
bandę, a jak  ma na którego co z kop
ca, to mu zaraz przyjdzie w nocy na 
folwark, czy tam  do zamku, no i to 
wtedy z panem może być źle! D la
tego się go tak  bardzo boją. Potem 
to go szukają, tropią jako liszkę, po 
lasach, po górach, a i chłopów też 
napędzają, żeby go chw ytali, albo i 
zabili, nagrody obiecują, ale tam 
jakoś nie mogą się go pozbyć.

O n d r a s z e k :  A cóż, powiadacie, 
chłopi się go nie boją, dyćby oni 
najprędzej mogli go schwytać i od
dać panom w moc... A nagrodęby 
może piękną dali.

T r z e c i :  W idzicie: chłopi jak chłopi. 
Gdyby tak  przyszło do istego, toby 
mu najprędzej mogli dać rady. Ale 
wiecie on też nie jest sam, a każdy 
uzbrojony jest dobrze, jakby na 
wojnę. A potem, hm...

D r u g i :  Co powiadacie! Dyćby jemu 
niejeden z nas nieba przychylił, a 
jeszcze pomógł w czem, gdyby ty l
ko mógł. Cóż, przed panam i się ka
żdy musi bać.

P i e r w s z y :  N ikt tu  nie słyszał, żeby 
chłopu co złego był kiedy zrobił,

praw ią, że nawet pomoże, tak  mu 
też z serca niejeden przaje, jak  tych 
panów trochę pokarze. Ale cóż, p a 
nowie jednak mocniejsi, a opam ię
tać się nie chcą.

D r u g i :  Juzem  stary , ale gdybym  tak  
był młodszy, a m iałaby mi się jaka  
krzywda stać, jako na przykład 
wam, czego uchowaj Boże, tak  nie 
wiem, czy by nie trzeba było iść po
szukać Ondraszka.

O n d r a s z e k :  Ej, mnie się zdaje, że 
Ondraszek jest za słaby, aby módz 
wszystkim chłopom pomódz. W ie
cie, myślę, żeby tak  wszyscy chłopi, 
jeden w drugiego, a nie tylko tu, ale 
wszędzie, postawili się ostro przeciw 
panom, toby panowie musieli popu
ścić ze swojego. Musieliby, jakby im 
chłopi pokazali swoją siłę i m usia
łoby przyjść do jakiegoś polep
szenia.

D r u g i :  W ielkie słowo powiadacie. — - 
Takby może wypadło najlepiej.

T r z e c i :  A cesarz też powinien się 
obejrzeć na nas. Tyć już teraz snąć 
tych Turków w ygnali aż gdzieś za 
trzy  góry i za trzy  rzeki, za Dunaj, 
tak mógłby mieć więcej czasu, kiedy 
nie potrzebuje wojować, i na chło
pów sobie wspomnieć. Bo czy mu to 
chłopi nie są potrzebni ? A jak  chło
pów nie będzie, któż się będzie bił 
za niego?

O n d r a s z e k :  Praw dę mówicie. Wie-w

cie, ja  myślę, że tej biedzie musi 
być raz koniec. Poco pan ma mieć 
wszystko, a chłop nic? Poco chłop 
ma robić na pana, a sam um ierać 
z nędzy? To tak  nie może być na
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dalej To
•  rprawic

D Snąć

z czasem musi się na- O n d r a s z e k :
żywo!

Masz. Pięć kw art, a

zy.lQ-
tego nie do- S z y n k a  r  z: Hm, ra ry tn y  pieniądz.

T r z e c i :  Bo ta  bieda jest coraz więk-
a dawniej lepiej przecie bysza,

ało
O n d r a s z e k .  I  będzie znowu lepiej.

Ale chłopi 
lepiej było

ieć, żeby

T r z e c i :  Któż z nas nie chce 1 A
jakoś nie idzie

O
mało

No tak. - 
gazdowie

Ale jakoś

P e r w s z y : A prawda. Dyćeśmy 
was ani nie poczęstowali za wasze 
mądre, a dobre słowa. Szynkarzn! D 
Przynieście tam  jeszcze...

Aby to ci dwaj gazdowie...
O n d r a s z e k :  No, no, tylko nie bądź 

zbyt ciekawy, żydzie, bo ciekawość 
nie zawsze zdrowa. Masz wino, to 
dawaj, a zaraz!

S z y n k a  r z: Nu, nu, gazdowie sie nie 
gniewejcie, przyniosę zaraz, tylko 
zlezę do piwnicy, a pieniądze są, to 
mnie tam  wszystko jedno, kto wy
pije. (odchodzi)

a : Poco sobie też 
ie! Dyć to prowie

P i e r w d
taką szkodę

takie
To samo chciałem

powiedzieć.

O
cie,
wać.

Scena trzecia.
Ci sami. Szynkarz.
zek : A zostawcie! Nie wie-

was też mogę poczęsto- 
szynkarza-żyda:) P rzy 

nieście tam  czego lepszego! Wino
macie ? 

S z y n k a Wino cóż to, gazdo
wie wino chcą pić? Takie

ze się az wina 
panowie

)? Wino 
z końmi

w

zajeżdżają, ale drogie. 
K a r p e c k i :  Co kosztuje 
S z y n k a r z :  Dwie szóstk
K a r p ę
S z y n k

kwartę.
drogie.

Ano widzicie. Prosto
W einer. T

O n d :
kw

to przynieście pięć

S z y n k a r z :  Co?! 
czem zapłacić ?

będziecie mieli

O n d r a s z e k Widzicie, tyle mam,
co mam przy sobie. G runtu nie
mam, ale też i pana nie mam nad 
sobą.

s z y :  Toście wy już jak iś zu-P i e r w
Ty jak  który
powiedzieć

(
o sobie.

O n d r a s z e k :  A
nie dowiecie. Chociaż, jeżeli zosta-

Śląsku
dowiecie

Zyd wchodzi z winem.
T r z e c i :  (do żyda) A kiedyż to p rzy

jadą ci weselnicy?
S z y n k a r z :  Wieczór się robi, jużby 

mieli być.
O n d r a s z e k  

zdowie.
zdrowie wam ga- 

wam szczególnie, coście 
nas w domu gościli i przenocowali. 

T r z e c i :  Niema co dziękować.
W zdrowie
P i e r w s z y :  Dobre wino
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D r u g i  i t r z e c i :  Bardzo dobre! 
O n d r a s z e k :  J a  nawet nie myślę, 

żeby takie dobre było.
T r z e c i :  To poznacie zaraz ? 
K a r p e c k i :  Byliśmy teraz na W ę

grzech, a tam  wino piją, jak  wodę.
Rodzi się tam.
Słychać tu rko t wozów i podniecony 

gw ar gości weselnych. Potem  muzyka
weselna przed karczm ą i w sali szynko- 
wnej, która wraz napełnia się gośćmi.
T r z e c i :  No patrzcie! Tu są nasi we-

selnicy. —

■ B i l i  Scena czw arta ..
Ci sami, goście weselni, którzy 

wchodzą z izby szynkownej przez cia
sne drzwi w głębi. N astrój wesoły, ru 
chy żywe, popraw iają strój weselny, 
tu  i ówdzie trak tu ją  się rozalką. Z szyn
kownej dolatuje tak t kołomyjki i gło
śne „I-chu!“ W śród przybyłych wy
różnia się Młoducha.
T r z e c i :  H an k a ! H a n k a ! M łoducha! 

No patrzcie! To nie poznasz two
jego ujca?

M ł o d u c h a :  Ale u iczku! Toście też 
przecie na nas nie zapomnieli ? 
Przyszliście chociaż na czakaczkę! 
Widzicie, nie chcieliście być na mo- 
jem weselu. Będę się za to na was 
gniewać.

T r z e c i :  A dyć-eś m iała ciotkę a J a n 
ka, o cóż ci jeszcze chodzi? 

M ł o d u c h a :  A o was mi chodziło! 
Miałam was zawsze rada, a wyście 
mi taką ostudę zrobili! — Ale cze
kajcie! Gdzież też moja weselówka...
(znalazłszy:) Tak was też chociaż 
poczęstuję.

------ -  - ___ .

T r z e c i :  No widzisz! Jużem  m yślał, 
że na mnie zapomnisz z twoją ro 
zalką.

M ł o d u c h a :  A jeszcze!
T r z e c i :  Dobrą masz weselówkę. A 

gdzież masz żenicha?
M ł o d u c h a :  A tam  gdzieś przy m u

zykantach z drużbam i został. — 
(podchodząc do drugich gazdów) 
W ypijcie też ode mnie!

T r z e c i :  Ano widzisz, Hanko, już bę
dziesz m iała po weselu. A dobrze 
ci to będzie pasować! Co? Podoba 
się ci młody?

u .  ■» %

M ł o d u c h a :  (wstydliwie) A dajcie 
pokój! — (do Ondraszka) W ypijcie 
też ode mnie, jako od młoduchy!

O n d r a s z e k :  Nie byłbym  się spo
dziewał, że nas nie ominiesz. — Że
by ci się dobrze wiodło w całem 
twojem życiu! Szwarne z ciebie
dziewczę! (pije) A jak  będziesz w y
bierać na biały wieniec, to przyjdź 
także do mnie!

M ł o d u c h a :  Już  w y b ran y !
O n d r a s z e k :  To szkoda! Chciałem 

ci też zostawić co na pam iątkę za tę 
twoją poczęsną.

M ł o d u c h a :  (wybiega i przychodzi 
z talerzykiem ) A tom was dostała! 
Trzym am  za słowo! ,,'

O n d r a s z e k :  Ale mi się podobasz! 
Ileś w ybrała?

M ł o d u c h a :  A nie wiele.
O n d r a s z e k :  Ile?
M ł o d u c h a :  Jeszcześmy nie liczyli...
O n d r a s z e k :  (daje garść pieniędzy 

srebrnych) Czy więcej ?
Obecni nie mogą ukryć zdziwienia

..■ ■■ " ...........=  33
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J. Nikodun. Ondras2ek.

a i dalej stojący zw racają uwagę na
W  progu izby szynko-Ondraszka

wnej wśród gości weselnych pojawia 
się postać rosłego mężczyzny w stroju  O n d
góralskim  o zarosłej tw arzy i dziki 
wyrazie oka.
O b c y :  (kiedy Ondraszek zwrócił

O
niego uwagę) Czekamy 
d r  a s z e k (skinął niez

wa. Całej tej krótl
z obecnych, zajętych datkiem  On

O r u g i : Od pełnej kw arty  nie będzie
cie odchodzić. Zabawicie się jeszcze

weselnikami.
k : Chętnieby został

z wami, choćby całe życie, ale nie
można. Widzicie, 
w drogę.

pilno nam

Obcy
drugi.

na progu zjawia się po raz

sceny n ik t K a r p e c k i Już czas! Trzeba nam
r  r

1SC.
draszka, ] 
zauważył)

KarpecI

M ł o d Panie Jezu Kr 4
\

czy są dobre
O n d r a s z e k : Schow aj! Przydad

Pam iętaj twoją
f

M ł o d
A wspominaj o mnie dobrze 
i a : A dy mi się temu ani
wier Musicie

gazdą, kiedy
O n d

wiesz. A
' k : I Mźniej może się do- 
teraz daj mi jeszcze jeden 

kieliszek twojej rozalki, bo mi sm a
kowała.

M ł o d u c h a :  A z chęcią! Mój P a n ie !
To spać nie będę woli

Telowne pieniądze! Muszę
kazać

O n d r a s z e k :  A przyjdź się jeszcze
pokazać, bo az odchodzi 

trzeba w dr
Mo

1 A dokądżto chcecie iść?
D r u g i :  A dy jeszcze zostańcie cłr

kę z nami.
P i e r w s z y :  A no! A powiedzcie co

więcej o sobie, bo jakoś nic w y m iar- 
kować nielza...

T A tak nawet nie będziemy
międ

dyć to jakieś srebrne pieniądze! A O

o

wiedzieli, kogośmy 
sobą.

i d r  a s z e k: Nicby wam z tego nie 
przyszło. Możeście już i słyszeli o 
mnie, a może jeszcze posłyszycie 
Pam iętajcie, że wam chłopom do
brze życzę. Bo ja z tych, co mnie p a 
nowie pokrzywdzili, ale panowie to 
też ludzie. Nieszczęście nie po có
rach chodzi, ale po ludziach, 
nich także. Także i

o

r a ją !
P i e r w

a po
panowie umie-

Dziwnie jakoś mówicie
was człowiel

O
zrozumie.

No z Bo
Później zrozumiecie 
• Jeszcze młoduch

M ł
m iała przyjść..

(wchodząc) Co, wy jih 
A nie może być! Chcio

was zazwac
byśmy wam

O n d r a s z e k :
Trzeba nam

byli

No cóż ja  zrobię

AT ł o d u c h a :  Ale zostańcie! Oto wam 
przypnę różyczkę weselną, (do K ar-
peckiego) a wam także. Zaraz pr
dzie mój młody, a ojcowie też, 
was uprosimy.

1
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Słychać tu rko t wozu, ściemnia się. 
O n d r a s z e k :  No patrzcie, czegom

• rpic U Bądźcie tak  dóbr a

się jeszcze nie dożył. To chcecie P
mnie mieć na weselu l

yjdźcie, żeby ti 
r w s z y :  No p; 
n tu  teraz bier

mógł
A skąd się

M l o d u c k a :  Będziemy temu bardzo D r u g i :  Żeby kark  był sk ręcił!
— Zostaniecie, niepraw da? T r z e c i :  Gotów całe wesele popsućradzi. —

Młodziście są, a tacy, że was do ta ń 
ca clioć k tóra weźmie.

i
nieszczęście jakie sprowadzić. Żeby
0*0 f J  ••••

O n d Ano, to zostaniemy. S z y n k
A do tańca jak  mnie która

Wyjdźcie, wyjd
zdowie

ga-

jeszczem tańczyć nie zapomniał! M ł o d u  c h a :  Że sobie nie mógł
Ale z nikim  innym  nie będę tańczył, 
jedno z tobą. Dobrze?

u c h a :  A toć to będzie honor

chac dalej... Tu teraz niem a m iej
sca!

M ł o d S k
dla mnie. Przez całe życie będę p a 
m iętała.

S z y n k a r z :  (wchodząc) Gazdowie, 
przejdźcie sobie do izby szynkownej, 
tam  jeszcze będzie miejsce. Rycerz

Wyjdźcie, wyjd g a 
zdowie! W szynkownej .miejsce się

P
znajdzie [pić.

i e r  w s z y : Ano darmo, trzeba
*  V

ł o d u c li a : (do Ondraszka i K ar- 
peckiego) To chodźcie, tam  sobie

Błędowicki przyjechał, chce k o n i o m z n a j d z i e c i e  miejsce, 
dać wytchnąć, a sam tu  się pokrze- O n d r a s z e k :  J a  zos

IV. G r s g e r

(C. d. n.)
- a

1

1
________ ł

JAM  SYNEM POLSKI...
Jam  synem Polski, a więc sercem całen 
Tę Matkę-Polskę wraz umiłowałem; 
i choćby wróg mię prześladował srogi, 
Choćby mi przyrzekł skarby i zaszczyt 
Nie zboczę nigdy z raz obranej drogi 
I  nigdy już Je j kochać nie przestanę, 
To hasło życia mojego jedyne!
I plwać na b ra ta  będę, co podszyty 
Lisią skórą, ręce Je j liże, a ranę
Zadaje...

Polska me szczęście jedyne!
Więc bronić będę Je j d<
Do ostatniego tchu — i

*

Niżbym się pozbyć m iał

upadłego, 
aezej. zginę,



A r /o s ZAKLĘCI RYCERZE.
(Dokończenie.)

5.
Księżniczka bawi się tam  w sadzie; 
W nim tryska m arm urow a studnia. 
P rzy  pluskach jej, przy wodospadzie 
Księżna robótką się zatrudnia.

Z perełek drogi pas haftu je,
W yszywa na nim  lśniące kwiaty... 
Młodzian nieśmiało w sad wstępuje, 
Podziwia księżnej strój bogaty.

Słowik miłośnie śpiewa w krzaku,
Nad gankiem kwitną wonne róże 
I  po piaszczystym, białym  szlaku

r

Ścielą swe listki za podnóże...

Niby kobierzec ogród cały 
Prześlicznem kwieciem wyszywany, 
Księżna, jak  anioł w nim wspaniały, 
Stoi z robótką u fontany.

•  -  * •  ► • •  ^  »  •  #  .  .  * ,  j  1 „  9  .

Młodzian zjawiskiem tern olśniony 
Księżniczce ukłon śle głęboki; 
Rozgląda się na wszystkie strony,
Nie wiedząc, dokąd zwrócić kroki.

Zdała go piękna księżna wita,
W przecudnym stro ju  by królowa:
We włos jej z róż korona wwita,
W jej ręku wstęga lśni perłowa.

„Twoim to będzie podarunkiem , 
Zdobnieć opasz bok młodzieńczy,
A lśniącym strojem  i rynsztunkiem  
Ojciec mój dobry cię uwieńczy...“

„Ten cały zamek i te wieże 
Ze mną uznają cię swym panem,
Będę ci znosić kw iaty świeże — 
Zostań, rycerzu, mym w ybranym ...“

On padł jej do nóg: „Przebacz pani! 
Szczęk kajdan u rąk moich dzwoni,
W które zakuli mię ty ran i;
Te muszę najpierw  zerwać z dłoni...“

Księżniczce łzami zaszło oko,
Do pocałunku rączkę dała;
Ten cios ją tra f ił zbyt głęboko,
Więc poszła żalem zdjęta cała...

6.
Gdy młodzian wraca, wraz kostnieje 
To wielobarwne życie w sadzie 
I słońce nawet już nie grzeje;
Przyroda cała spać się kładzie...

•  *  •  ^  t  * . i  •

W podwórzu sterczą by potwory 
Szare, wyniosłe, lwie kolumny,
K tóre owiały w mrok wieczory... 
Młodzian nasz kroczy wśród nich

dumny.

Idzie salam i wciąż mnogiemi,
Aż się dostaje do kaplicy,
I dalej dąży gankiem  w ziemi, 
Pogrążon w sm utku i tęsknicy...

Het za góram i świecą zorze,
Gdy młodzian widzi promień złoty,
Już  w blasku słońca żyć nie może, 
U m iera z sm utku i tęsknoty...
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O. B a w  a DO TAL JA N

W y przecież jesteście 
Tych Rzym ian potomcy, 
Co przez świata kręgi 
Szli jako pogromcy — 
K tórym  to bogowie 
Z ciał mosty rzucali

Gdzież blask przeszłej chwały? 
Któż wam świetność przyzna, 
Kto czoła uchyli?
Czyż nowa ojczyzna,
Co po ty lu  latach 
W skrzeszona powstała,

Pod nogi!
Rzucacie

W y teraz
nogi

Tak mało wam szczęścia, 
Owoców tak  mało

Nam mosty s ta l i! Swym synom wydała?
) Taljanie: robotnicy włoscy.

PIEŚNI LUDOWE.
1. DYALOO ŻYDA CHŁOPEM. dzień Bożego Narodzenia.)

--- 1

LU i i l0WkfH iMwSKifiL
C hłop: Zy - dzie, ży - dzie, Me - sy - asz ro - dzi, więc Go

*— !'

więc przy - wi - tac - dzi.

Żyd: gdzie gdzie mo - gę wi - dzieć te - go.

Ch
steczku tam leży, tam On leży
w żłobie na sianeczku.

Ży d :  Nie pleć głupi, czyś się upił, idź do 
djabła chłopie, Pan tak wielki, Pan tak 
wielki, coby robił w szopie, aj, waj, laj, 
laj, laj, coby robił w szopie.

C h ł o p :  Żydzie, żydzie, króle Go witają, 
mirrę, złoto, kadzidło dawają. 

y d: Wiem ja o tern, wiem ja o tern, u 
mnie w kramie byli, trochę mirhy i ka
dzidła u mnie zakupili, aj, waj...

- śli
Żydzie, żydzie, w Betleem mia- C h

- dne - go.
Żydzie, żydzie, otóż jawnie wi

dzisz, a czemuż się, a czemuż się Pana 
Boga wstydzisz?

Żyd :  Ja śtarego Boga mego dobrze uczcić
umiem, ale tego maleńkiego
rozumiem wai

C h ł o p :  Żydzie, żydzie, wszak
uczę, tyłu, przodu

Ż v d
pałką wymłócę.

waj, gwałtu 
rozbój,czyli

chłopie, Pana Boga się bój, aj, waj

waj, gwałtu,
.  * 0  4  •  Bt

wyrabiasz, głupi

Zanotował w Strumieniu Ks. Oskar Zawisza.
. A m » i > i .‘h i | W . < i
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2. PIERŚCIONEK I RÓŻA,

(Walc).

Da - ro - wa - ło mi dziew-cząt - ko pier-ścio-nek z rę - ki . swej, a
4 .

ja ji ' za to ró - że dał na do - wód ła - ski mej.

Ona se róże schowała 
Do książek modlących,
A ja pierścionek noszowoł 
W dobach dobrych i złych.

Nie trwało tego rok cały,
Z róży opada kwiat,
A me dziewczątko rozmiłe 
Opuszczą tento świat.

Umierając, nie rzekła nic,
Gładziła ręką twarz,
Nie płacz, wszak my się znajdziemy 
U Pana Boga zaś.

Gdy przyjdziesz k' bramie niebieskiej, 
Poznasz po pierścionku,
A na mych piersiach uwidzisz 
Swą wierną różyczkę.
Śpiewała Zientkówna w Ustroniu, zanot. J. Stec.

3. MOJE MILI GOŚCIE. (Pieśń weselna).

M o-i mi - li go-ście, Co na to po-w ie-cie? Stra - ci-łach wio-ne-czek,

T T ■y

T = r



Nie straciłach jo go, jako innych wiele, Kiech swemu miłemu prawą rękę dafa. 
Alech go straciła przy świecach w kościele.
Wtenczas chgo straciła, wtenczas chgo Prawą rękę dała, miłość obiecała,

straciła, • Jego nie opuszczę, jakoch ślubowała.
Piosnka wiślańska zanotował i na chór mięszany ułożył P. Pustówka.

4. SWOBODA.

i

Umiarkowanie. Chór męski ułożył P. P u s t ó w k a .

Ej, swo-bo-da,swoboda, swobodziczka, Co mi wy-kło-da-ła mamu - li-czka. Jeszcze

0 — „ —  ̂ a ~

0 9—0

p -p -p ~P=P
0

h h0 — JŚZ
0 - 0 - .

iliP=P=d

Jeszczech jo nie wyroś, jużech wojok, 
Dostołech szabliczke, modry kabot, 
[:Modry kabociczek z wyłóżkami, 
Cobych nie chodzowoł za pannami.:]
Choć mi zabraniają, pójdę przecie,
A to szwarne dziewczę namówię se, 
[:Co branny koniczek to podstata,
Co szwarno panienka to utrata.:]

#

Na cóż ci ptaszeczku twoje skrzydła, 
Kiedy sie dosz chycić hnet do sidła, 
[:Na cóż ci syneczku twoje serce, 
Kiedy ty rod miewosz panien więcej?:]
Miłuję panienko dziewcząt więcej,
Tak na wojnie czas mi płynie szybcej,
[:Ale jak ja złożę moje bronie,
Podamy, serduszko, sobie dłonie!:]

Jużech sie ożenił, już je darmo,
Wzionech jo na siebie wielkie jarzmo,
[:Które muszę nosić aż do śmierci,
Moje młode lata zapomnieci.:]

f

Śpiewał P. HERCZYK w Ustroniu w r. 1909, zanot. P. Pustówka, nauczyciel w Goleszowie.
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PRZEZ WODĘ.

Maestoso.

Przez wo dę ko - ni-czki, przez wo-dę,

Ułożył na chór mięszany ks. O. Z a w i s z a .

h h h ż  h

ku mej naj - mi - lej-szej

h h h h -i1 hś  # 4 __ś

zgo-dę.

4  A

f

Przez wo - dę ko - ni - czki, przez wo-dę,

h h h h j  j  h__4  *  0

mej naj-mi - lej-szej

n n  ̂ ^
* — m— *
t= p = b :

zgo-dę.

A spytejcie się jej, jak się ma, 
Czyli ona zdrowa jako 
Jam jest taka zdrowa jak i ty, 
Mam fortuszek złotem wyszyty.

, modra chmureczka na niebie, 
Puśćże mnie dzieweczko ku siebie. 
Ej jakże ja ciebie puścić mam, 
Kiedy ja sierota, a tyś Pan. 
Gdybyś ty zaś była sierota,

miałabyś wianka złota.
Tylkobyś go miała z leluje,
Jak się na sierotę szykuje.
Będzie ci dziewuszko, będzie żal,

ja będę karczmie z inną stał.
Będziesz ty dzieweczko lutować, 
Jak ja będę z inną tańcować.

będę, syneczku, nie będę, 
Jeszcze ci ją sama przywiedę.

6. MIAŁAMiKOCHANECZKA.

Mia - łam ko - cha - necz - ka, nie mam dne

*
—t

Wzie woj - nę, ja proś bę de pi - sa - łam nie - go.



Wnet mi odpisali, że on już nie 
Że już miesiąc minął, jako jego

Na cmentarzu gnije.
Zaprzęgajcie konie do czarnej 
Pojadę po niego, choćby jechać

Przy kościółku złożę pod zielonym klo
nem

Niech nasi ptaszkowie razem ze mną

Nad miłego zgonem.
czą

Przez i lasy. 1 o mnie piosenkę zaśpiewają nową,
Przez góry i lasy, przez szerokie morze, Tę dziwną piosenkę, żem męża nie miała,

A zostałam wdową.
(Zanotował w Zabrzegu J. Londzin.)

w wiosce
Przy kościółku złożę.

Melodya 1. 7. RECHTORSKA.

Sta - ła
9

sie
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ta - ko przy -czy - na,
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9

9 0t* * 9 * 9

sta - ła sie ta - ko przy -czy - na,

Melodya 2.
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re-chtor-ka do . Cie - szy - na, szła re-chtor-ka do Cie-szy-na.

Sta - ła sie
*

przy-czy - na, szła re- chtor - ka do Cie - szy - na,

po - le - ci
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re - chto - ro - wi
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co - by m w
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po - do - ił kro - wy
Rechtór jeszcze uczy dzieci,. 
Rybiana już z pola" leci.

Pasterz cały usiotany,
Nie uwiązoł se Rybiany.

Jak sie skończyła godzina, 
Popił se rechtorek wina. 

Potem zebroł łotke, grotek,
Na siedzyni mały gnotek.

Doł do żłobu siana, soli,
Aby mlyka moc nadoił.

c

Krowa rechtora nie znała,
Podoić sie mu nie dała.

Kopie nogą, chwostem smoli... 
Aż rechtora głowa boli! 

„Poczkej ty nieszczęsno rnarcho, 
Uwiążę se chwost u karku!“

Bący Rybianę szczypali,
Że aż z chlywa ją wygnali.

Ozi sie krowa, leci, ryczy, 
Rechtora za sobą smyczy! 1

Lecioł za nią przez gnoisko 
I przez straszne kałużysko.

Było tam agryzu siła,
Też go przezeń przesmyczyła.

Widzi farorz, co sie dzieje,
I w oknie sie strasznie śmieje. 

„Panie rechtór, gdzie jedziecie?“ 
„Czechmon wie, gdzie mną zamiecie!44 

Przipod głowę, rzaznół sebą,
W gnojówce sie mu bót sebuł; 

Stracił w agryzie pół szósta,
Na karku mo kąsek chwosta.

Rybiana do pola gziła,
Rechtorka ją tam chyciła.

Do domu ją przykludziła 
I lekućko podoiła.

Z rechtora sie wszycy śmioli,
Choć go strasznie w kościach boli. 

Pyto sie go ludzi siła,
Moc mu krowa nadoiła! —

1. Mel. zanot. J. Morcinek w Błędowicach. 2. Mel. zanot. Jan Stec w Ustroniu.
• 1 JK 1 ■ ’ !M  J " - i i « .  ■ M 41



8. O OWSIE.
Zanotował Jan Zientek w Nawsiu

Solo. Powtórzenie 2 gł. Oba.

Chce-cie wie-dzieć ja - ko sie-dlak, Chce-cie wie-dzieć, ja - ko sie-dlak
Chór.

A
0

£
i
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na swój o - wieś o - rze? Chce-cie wie-dzieć ja-ko sie-dlak na swój o - wieś
Solo. Powtórzenie 2 gł. Chór.

o - rze?
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A tak to ten sie- diak A tak to ten

a -1
f i

t=
sie - diak

4
0
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na swój o-wies o - rze! A tak to
V

m
f i f i -

==4 d=i
r

@h

ten sie - diak na swój o - wieś o - rze I

— swój owies sieje? — swój owies sieje.
— swój owies włóczy? — swój owies włóczy
— swój owies kosi? — swój owies kosi.
— swój owies suszy? — swój owies obraca.
— swój owies wiąże? — wielkie snopy wiąże.
— swój owies nakłada? — swój owies nakłada.

i  •

— swój owies zwozi? — swój owies zwozi.
— swój owies młóci? — swój owies młóci.
— swój owies wieje? — swój owies wieje.
— swój owies mierzy? — taksamo.
— swój owies sprzedaje? — taksamo.
— swe pieniądze liczy? — taksamo.

•  i  •

— swe pieniądze przepije? — taksamo.
— z karczmy powraca? — taksamo.
— swoją żonę bije? — taksamo. 1* ,i| fjp*
— swych pieniędzy szuka? — taksamo.

(Obaj, potem wszyscy naśladują odpowiednią czynność; przy wierszu 8. pokazują jak 
furę przewrócił, przy 12. podają sobie ręce. przy 15. idą chwiejąc się (jeden się przywraca), przy 
17, szuka po kieszeniach i za koszulą.)



9. ACH NIESZCZĘSNY ZASMUCONY.
Na chór męski ułożył P. Pustówka.

Ach nie - szczęsny za-sm u-co-ny przyszeł dla mie dzień, mu -szę

2. Nie miej za złe, że tak muszę żałośnie płakać, 
Ach bolić mie moje serce, muszę się rozłączać,- 
Boże wierny wam zapłać, miłość waszą wynagrodź, 
Którąście mi okazali, przoć nie przestali.

Piosnka wiślańska weselna, Zanotował Paweł Pustówka.
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MATERYAŁY.
□

II. ZWYCZAJE LUDU ŚLĄSKIEGO 
Kolęda: W drugie święto Bożego Narodzenia to w dzień św. Szcze

pana, chodzi od domu do domu wieczorem gromada młodych albo też starszych 
mężczyzn (pachołcy), aby pod oknem kolędować. Kolędnicy śpiewają kolędę, 
sędę i rozmaite piosnki, poczem wychodzi gospodarz i daie kolędnikom trochę

roz-

pieniędzy, kawał mięsa wieprzowego, kiełbas, słoniny i t. p. na k o l ę d

KOLĘDA

Melodyę i tekst
wał PAWEŁ GA
PAWEŁ MAREK

chałupnik w Rychułdzie.
w roku 1908

I. Kol ęda :
Zwolna.

I p »- 1 - 0 ----- _J
1. Dejż Pon Bóg wie-czór, dzień we - so - ły, naj-przód pa - nu go-spo-da- rzo - w i!

2. A potem też tak gospodynce, 
dzieciom, sługom, pospołu wszystkim

3. Poczcie nas dalej też posłuchać, 
co wam będziemy kolędować.

4. O narodzeniu Jezu Chrysta,
o łasce Bożej, która nam przyszła.

5. Porodziła panna syna, 
całego świata'hospodzina.

6. Dla swej chudoby miejsca nimiała,
w Betleem w chlewie to zwiastowała

7. Pójdźmy my też tam ubodzy ludzie, 
dejmy chwałę tej rychwej budzie*.

8. Wyszli trzej krale od wychodu, 
kłaniali sie temu narodu.

9. Nieśli kadzidło, bai mirę, 
wyznawali chrześciańską wiarę.

9 . jjkjjl ą
Śpiewający nie umiał wytłomaczyć, co znaczy „rychwa buda“. j

Najzdolniejszy w gromadzie kolędników wyśpiewuje teraz „rozsędę*, a na każde jego zdanie 
odpowiadają kolędnicy: „Kolęda hej“. (Rozsęda—dyalog.)

II. Rozsęda:
„ Raźniej.

łł ft
W i - 2 r

4 r w) 9 9 9 9 * =p=3s
«» 9 *

9 =19
1. Kaj-my to tu mi - li bra- ci - szkowie by - li przy-szli? Ko - lę - da hej!

Wszak my to tu pana gospodarza byli na- Choćby nom doł urciczek albo sześć,
szli! Kolęda hej!

Wszak on nom też nie odpowie; K. h.!
Ale nom przypowie, K. h.!
Do on nom też kolędziczkę, K. h.!
Małą niewieliczkę, K. h.!
A choćby nom doł pół twardego (pruski

talar), K .h.!
Wszak żydowi nic do tego. K. h.!

czesc. K. h.!
- K. h.! 
K. h.!

My wózeczka nie wożemy, 
Sadełeczka nie noszemy,
Co nom dacie, to weznymy. 
Wyńdzcie też tam na to górczysko

K. h.!

A weźcie se ostre sierpisko, K. h.!

K. h.! (co jest urciczek?)
To bydzie Panu Bogu na chwałę i na

K.

44
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Nie rzeżcie też tam blizko ręki, — K- h.! 
Bo teraz jest czas nie miękki, — K. h.l 
Bobyście se na bolczke zarobili, — K. h.! 
A nie łatwo zagoili. — K. h.!
Nasadzili też gaździnka kapusty, — K. h.! 
Żeby mieli brzuch tłusty. — K. h.! 
Nasadzili też i bobu, — K. h.!
Coby czeladka ni miała głodu. — K. h.! 
Nasioli też i maku, — K- h.!
Coby dzieciom mieli dać co do przy

smaku. — K. h.!
Mają też gazdoszek cztery branne konie,

— K. h.!
I wyjechali w pole, — K. h.!
Naorali role, — K. h.!
Od granic do granic, — K. h.!
Nasioli też żyta i pszenic; — K. h.!
A jak przyjdą żniweczka, — Tak Boże dej! 
Nie trzeba gazdowi nic robić, — Tak Boże 

dej!
Jyny za nami z loseczką chodzić, — Tak 

Boże dej!
A po plecach nas pokłapkować. — K. h.!

1 bydziecie tak powiadać: — K. h.!
Żyńcy moi żyńcy, — K. h.!
Żnijcie mi to nizko; — K. h.!
Żeby nie było po kolana ściernisko. — K.
Abyście też dobrą podłogę ułożyli, — Tak 

Boże dej!
Żeby mogła sówka podlatować, — K. h.!
A drobne myszy przepłoszać, — Tak Boże 

dej!
Bo myszy są sprośnej mocy, — K. h.!
Żerą one we dnie i w nocy. — K. h.!
Żebyście też dobrych młócków dostali, — 

Tak Boże dej!
Aby wom to dobrze wymłócili, — To Bo

że dej!
A przodek na sypani sprowadzili. Tak Bo

że dej!
A co bydzie zbytku, — Tak Boże dej!
Zawieziecie czteryma koniczkami do 

Frydku — Tak Boże dej!
A pozadek do Strumienia. — Tak B. dej!
Kolęda hej! Tak Boże dej!

II 1. Kol ęda:

Powoli.

Przy- szli - śmy tu ku je -
i -  i f  # k  , *  #

Zaśpiewejmy nejprzód panu gazdowi, ga
zdowi;

(A potem też tak gospodyni, — Kolęda 
hej!) [te słowa na melodyę jak przy II. 
rozsęda.]

A cóż to ty panie gazdo spisz, czujesz, 
spisz, czujesz,

Czyli nom ty kolędziczkę gotujesz, gotu
jesz?

dne - mu dwo - ro - wi, dwo - ro - wi.
A cóżbych wom za kolędę gotował, goto

wał,
Garniec wina, pecyn chleba i kołocz, i ko- 

łocz,
I ku temu dwa reńszczoki na pomoc, na 

pomoc.
Świećżysz nom też ty miesiączku całą 

noc, całą noc,
Weznymy se Pana Boga na pomoc, na 

pomoc.

IV. Kolęda:
f i

ko - lę - dzie rod cho - dził, hej, hej, rod cho-dził,
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cho - dził cho - dził cho - dził.

święty niemu narodził, hej,

dził.
narodził, narodził, narodził, naro-

Matka Boska sie mu rozśmioła

hej, hej, rozśmioła, rozśmioła, rozśmio- 
rozśmioła, : * .

że syna po kolędzie .posłała, hej, hej, po
słała, posłała, , ̂ posłała.

V. R o z s ę d a  dla młodzieńca (parobka):

-*-- 0 -----
O- bró- cy- my się je-szcze raz w ko-ło, ko - lę - da, O

N

Jeżeli tu nie nońdymy w domeczku kogojlgjKiedy my szli z Baranowie ż kościoła
Kolęda 

Znaleźliśmy
ślowego. — 
chcymy mu

mianowicie Francka
K. h.!

nieco kolędować
Kolęda

Żeby
Żeby Hane Rużyczkową

K. h
zonę

stał.
My na to wiesieli radzi pujdymy 
A po cztyry syry poniesymy, -

suchego syra, żydowego
mina!

Nie przydało się nam jak wczora

Zaczyna Hana o ciebie pytać!

My
Ale my cie pochwolili!
Ześ ty robotny, ochotny, zrobisz

Konie odbydziesz gwizdniesz
zamieciesz K

potem
pieca,

siedniecie wedle zielonego
\

Ogrzej
. h.!
pieca, docie naloć wina

dzbon
A bydziecie se pić pon jak K. h

NB. Dla dziewicy śpiewają kolędnicy tę samą powyższą „Rozsędę“, tylko ku końcami z od
powiednią zmianą n. p. krowy odbydziesz, jeszcze zaśpiewosz, chlew zamieciesz.

VI. K o l ę d a  dla młodzieńca (lub dziewicy).

i

ii

i

4 .
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Mię - so-pust krót - ki, syn - ku na-do-bny, 
(dziew-czę na -do-bne)

ko - lę - dę spie-wa-my,
\

pe-wno-ści po-wia - da - my, że

=fc==f3

#

tern obejściu, szwarnym dziewczęciu 
(chłopczęciu) gospodyni dobro bydzie

o - że - msz, 
wy-dasz)

nie po-my-ślisz.

(gospodarzym dobrym bydzie) 
prawią wszyscy ludzie.

i

\

*
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VII. K o l ę d a  dla młodzieńca.
#

«

Służba sie mu uprzykrzyła — hej, hej, ko
lęda! •

Zapłać panie służbę moją — hej, hej, ko
lęda!

Czemże ci ją mam zapłacić — h. h. k. 
Pieniążkami, urciczkami — h. h. k.
Czemże jeszcze, mój Franciszku — h. h. k. 
Bóteczkami z ostróżkami — h. h. k..
Czemże jeszcze mój Franciszku — h. h. k. 
Galatami ze sznurami — h. li. k.
Czemże jeszcze mój Franciszku — h. h. k. 
Kabot nowy lazurowy — h. h. k.
Czemże jeszcze mój Franciszku — h. h. k. 
Kłobuk nowy, pióro za nim — h. h. k. 
Czemże jeszcze mój Franciszku — h. h. k.

i
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VIII. K o l ę d a

Konik branny osiodłany — h. h. k.
Jak wyjechał na wyrch góry — h. h. k. 
Trzej zbujnicy zastąpili, — h. h. k.
Konia pod nim podstrzelili — h. h. k.
I Franciszka też zabili — h. h. k.
Jak sie miło dowiedziała — h. h. k.
Na trzy strony zwonić dała — h. h. k.
A dwa noże nabrusiła — h. h. k.
I jednym grób wykopała — h. h. k.
A jednym sie przebodała — h. h. k.
Jej kosteczki pochowali — h. h. k.
Niech tam leży ciało z ciałem — h. h. k. 
A duszyczka z Chrystem Panem — h. h. k. 
A duszyczka z Chrystem Panem — h. h. k. 
Aż na wieki wieków, amen — h. h. k.

dla dziewicy.

Ej wiemy my, wiemy, co Haniczce służy; 
Służą jej strzewiczki na te jeji nóżki.

Hej naś, młodaś, Haniczko nadobna, 
wspomnij na nas kolędą.

Ej wiemy my, wiemy, co Haniczce służy; 
Służy jej sukienka na jeji ramionka.

Hej naś, młodaś i t. d.
Ej wiemy my, wiemy, co Haniczce służy;

Służy jej fartuszek na ten jeji brzuszek.
Hej naś, młodaś i t. d.

Ej wiemy my, wiemy, co Haniczce służy; 
Służą jej szateczki na jeji włoseczki.

Hej naś, młodaś i t. d.
Ej wiemy my, wiemy, co Haniczce służy; 
Służy jej sznóreczka do jejigo warkoczka. 

• Hej naś, młodaś i t. d.



Nie chcesz o'nas ty dbać, kolędziczkę nam 
dać,

Niech też to tam za nie tatulek zapłaci. 
Hej naś, młodaś i t. d.

Tatulek w okienku świeczką sobie świe 
Piniądze dobywa, dwureńszczoki licz: 

Hej naś, młodaś i t. d.

IX. K o l ę d a .
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Ej pod tym to do-mem o - rzęch zie - lo - ny, ej pod tym to do-men

& X i —ctsz
X = X -

o - rzęch zie •- lo - ny. Hej nam, hej nam, o - rzęch zie - lo
—
ny!

A pod tym orzechem krasna muzyka,
A pod tym orzechem krasna muzyka,

Hej nam, hej nam, krasna muzyka. 
Tańcuje tam przy ni szwarno Haniczka, 
Tańcuje tam przy ni szwarno Haniczka, 

Hej nam. hej nam, szwarno Haniczka. 
A smyko sie za nią suknia zielona,
A smyko sie za nią suknia zielona.

Hej nam, hej nam, suknia zielona.
A szłapie jej po ni szwarny Franciszek,
A szłapie jej po ni szwarny Franciszek,

Hej nam, hej nam, szwarny Francisze 
Nie szłapej mi po ni, boś ji nie sprawił. 
Nie szłapej mi po ni, boś ji nie sprawił. 

Hej nam, hej nam, boś ji nie sprawił 
Bo mi ją sprawili ojciec a maci,
Żebych sie też latoś mogła wydaci.

Hej nam, hej nam, mogła wydaci. 
Żebych sie też tego roku wydała,
A tego Franciszka za męża brała.

Hej nam, hej nam, za męża brała.

X. Zakończenie.
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Już się od was, pa- nie go-spo-da - rzu, od was bie- ry - my, 1 
Za tę wa - szą szczodrą ko - lę - dzi-czkę wam dzię-ku- je - my. j Co-ście nam też

da - li, jak wier - ni chrze-ścia-nie, Bóg was po - że - gnej, wszyst-ko do - bre dej!

NB. Ta śpiewka u nas powszechnie „Kolędą" zwana składa się zatem z 10 melodyj (części), 
które w tym porządku śpiewają, jako tutaj je spisano. (Przypisek zbieracza).



Nadziei siejemy kw iaty; _
K w iaty  owoce wnet już wydadzą,
Dzień zm artw ychw stania sprowadzą.

T a r n ó w ,  23. października 1909. F. H a b u r  a.

O

F. H abura

JULIUSZ SŁOWACKI, JAKO POETA LUDU.
Jest na świecie istota, której p ra 

wem bytu  jest ciężkie brzemię żywota, 
k tóra z ciemnych głębin toczy skałę 
na wyżynę, na której płonie gwiazda 
słońca. A gniewne bogi słonecznej k ra i
ny strącają  ciągle tę skałę ze szczytu, 
a ta  biedna istota, ten Syzyf narodów, 
musi ją  znów toczyć na górę. I ta  p ra 
ca trw a wieki wieków.

Isto ta  ta  ma tw arz posępną, w o- 
czach płomień skargi, w argi spieczone, 
ale z losem swoim nie idzie w zatargi, 
bo straciła  nawet nadzieję nadziei.

Syzyf ten zorał ziemię od bieguna, 
przekopał przesm yki mórz, przebił 
piersi granitow e gór, w ytrzebił lasy, 
w ytępił smoki, utorow ał gościńce cy- 
w ilizacyi; na ziemi zlanej potem jego 
zawrzało życie i popłynęło dziejowym 
strum ieniem . — I w stały m iasta, gro
dy, pałace, świątynie. A on i — On 
wciąż na dole, wciąż w biedzie i w po
niżeniu, w trudzie i pogardzie.

Z kości jego wyrósł ród olbrzymów, 
ród rycerzy, z krw i jego powstało ple
mię dumne Prometeuszów, co bogom 
ogień wykradło. A oni ||p

„On głaz swój w górę w ytacza bez
końca,

„Rachując wieki kładące się w trum nę 
„I groby wolnych pokoleń tysiąca*).“

Za tym  Syzyfem, przygniecionym  
brzemieniem barbarzyństw a wieków 
feudalnych, ujmowali się w Polsce fi
lozofowie i kaznodzieje, w wieku XVI. 
n. p. Modrzewski i Skarga. A na prze
łomie czasów, przy końcu X V III. i na 
początku X IX . wieku powstały na Za
chodzie całe zastępy szermierzy o p ra 
wa jego we Francyi, k tóra się sta ła  w i
downią strasznej rewolucyi społecznej. 
W tenczas to zabrzm iał w Albionie głos, 
m ający siłę tysiąca surm, głos, co 
wstrząsnął parlam entem  lordów, i prze
leciał echem piorunu całą Europę. Był 
to głos Napoleona poetów, lorda By
rona.

A że poeci są tłómaczami bożych 
myśli i pionieram i postępu, więc głos 
ten wielkiego poety stał się hasłem po
stępu dla pokoleń X IX . wieku w całej 
Europie. Lord ten — poeta — szukał 
w tym  tłum ie poniżonych, wzgardzo
nych, przeklętych, „więźniów Czyllo- 
nu“, „K orsarzy^ i „giaurów “, bohate
rów dla swoich poematów, i los ich

* F. Nowicki, Poezye, Lwów 1891.
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przedstaw iał jako klątwę uprzywilejo- 
wanych ludzi, jako przewinę społeczną 
klas szczęśliwych.

L itera tu ra , t. j. zbiór wszystkich 
dzieł pisanych (a dziś drukowanych) 
treści nie drobiazgowej, codziennej, ob
chodzącej jednego człowieka, ale w a
żnej, ogólnej, mającej na celu dobro ca
łego narodu, a nawet całej ludzkości, 
jest to niby św iątynia ducha, a w tej 
św iątyni jest poezya ową

„ . . .  arką przym ierza 
Między dawnymi a nowymi laty ,
W którą lud chowa broń swego rycerza, 
Swych myśli przędzę i swych uczuć

kw iaty .44

Do tej św iątyni mieli wstęp u nas 
początkowo duchowni, potem szlachta, 
a z czasem i mieszczanie. Ale lud wiej
ski stał u drzwi tej świątyni, nie m ając 
do niej wstępu. W poezyi sławiono kró
lów, rycerzy i bogaczy, a jeżeli zaśpie
wano o pasterzach lub rolnikach (sie
lanki), to ich strojono i perfumowano, 
aby mogli służyć ku zabawie panom. 
Spraw am i ludu, dolą, życiem jego nie 
zajmowała się lite ra tu ra  wogóle, ani 
poezya w szczególności.

■

U nas lud do poezyi wprowadza nie
śmiało przy końcu X V III. wieku F ra n 
ciszek Dyonizy K niaźnin w „Cyga- 
nach“ ; po nim żołnierz napoleoński, 
uczeń tarnowskiego gimnazyum, K azi
mierz Brodziński, tkliwe o ludzie i dla 
ludu pisze piosenki. Są to przygryw ki 
skromnych,-szlachetnego serca pieśnia
rzy do pieśni wielkiej, k tórą m iał za
śpiewać poeta wielki — jeden z trójcy

wieszczów polskich — J u l i u s z  S i o  
w a c k i.

Kwestye socyalne nie są wyłącznym 
i jedynym  przedmiotem poezyi, bo 
przedmiotem jej musi być i jest rzeczy
wiście, jak  mówi poeta niemiecki F ryd. 
Schiller, „wszystko, co się na ziemi i 
w niebie porusza, co przyroda w sweip 
łonie tajemniczo k ry je44, ale były i są 
zawsze jednym  z najważniejszych jej
tematów i zadań, inaczejby Ujejski nie 
w ołał:

„To zeszlij, o! Panie, nam  swoich pro
roków,

„Co w wielkiem zwątpieniu człowie
r  czem,

„Zsyłają pociechę jak  mannę z obłoków, 
„A słowem wojują, jak  mieczem" —
a Mickiewicz nie ubolewałby nad lu 
dem rosyjskim :

m

„Biedny narodzie, żal mi Twojej doli, 
„Jeden znasz tylko heroizm — niewoli."

I  tak  być powinno, t. j. poeci powin
ni w swoich poematach zajmować się 
spraw am i społecznemi, bo ludzie są 
stworzeni dla społecznego życia, a poeci 
śpiewają dla ludzi.

Po powstaniu listopad o wem (r. 1830 
i 1831) wielcy nasi poeci zajmowali się 
w swoich utw orach z zapałem spraw a
mi społecznemi. To też kiedy A. Mic
kiewicz wyśpiewał wielkie, rycerskie 
poem ata o „G rażynie44, o „Konradzie 
W allenrodzie44, kiedy w „Panu Tadeu* 
szu44 wyrzeźbił dłutem nieśmiertelności 
zaścianek szlachecki i wojowników N a
poleońskich i legionistów, powstał Sło-

• «

wacki i zawołał w „Beniowskim44: „Wo-

9 #
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lę lud biedny niż um arłych kości44, i 
podjął się w poezyi patronatu  ludu.

A ponieważ był żądny sławy poe-
♦

tyekiej, ponieważ o tę sławę od dziecka 
się modlił, ponieważ z Mickiewiczem o 
tę sławę zawsze współzawodniczył i 
chciał go koniecznie przewyższyć, więc 
kiedy mu się to nie udało w „Kordya- 
ilie“, którego przeciwstawił Gustawowi 
i Konradowi z „Dziadów44 Mickiewicza, 
powziął wielką, choć niemożliwą do wy
konania myśl odtworzenia w szeregu 
dram atów  Polski przedchrześcijańskiej, 
Polski gminowładnej, kmiecej. A cho
ciaż tej myśli całkowicie nie wykonał, 
bo jej wykonać nie mógł, to jednak 
stworzył przynajm niej dwa z tego cy
klu dram ata, oba nie zupełnie dosko
nałe — ale oba arcydzieła w swoim ro 
dzaju: ,,Lilię W enedę“ i „B alladynę44.

e ► . kp * • ♦«

B alladyna jest to wieśniaczka zła, 
okrutna, zbrodniami bez liku pokalana, 
ale genialna — nielada kobieta, m ają
ca w swojej istocie coś ze Sem iram idy 
assyryjskiej, coś z K lelii rzym skiej, 
coś z Dziewicy Orleańskiej, coś w re
szcie z Elżbiety angielskiej, M aryi 
S tu art szkockiej i K atarzyny  rosy j
skiej. Chciał on pokazać tylko, do cze
go wieśniaczka z n a tu ry  zdolna, a do
bre typy  wieśniaczek przedstaw ił w sio
strze 'B alladyny, anielskiej Alinie i 
w matce cór obu, m akabejskiej niewie
ście, która, um ierając na to rtu rach , nie 
zdradziła swej córki wyrodnej.

I w późniejszych swoich dram atach 
nie zapomniał o dzieciach ludu i u- 
wiecznił bohatera narodu i proroka — 
Księdza M arka.

K iedy się w piątym  dziesiątku prze

szłego stulecia zanosiło na straszny 
przewrót społeczny w Polsce, w ystąpił 
natchniony wieszcz Z. K rasiński i o- 
strzegł w „Psalm ie miłości44 (w r. 1845) 
przed oswobodzeniem Polski zapomocą 
noża, zaklinał przed waśnią społeczną, 
przed podszczuwaniem ludu na szlach
tę. W ina po stronie szlachty była, ale 
winę tę zmazała ona katorgą, knutem, 
Sybirem, kośćmi swemi, rozrzuconemi 
po całej ziemi, a zresztą w świecie nic 
się nie buduje przez zniszczenie, a cel 
wielki nie uświęca środków.

W tedy w ystąpił przeciw niemu J . 
Słowacki w poemacie p. t. „Do au tora  
trzech _ psalmów44, (bo K rasiński do 
„Psalm u miłości44 dodał później „Psalm  
w iary44 i „Psalm  nadziei44) napisanym  
trochę mistycznie (bo Słowacki już zo
staw ał pod wpływem Towianizmu), ale 
z zacięciem i namiętnością publicysty, 
i, nie przeczuwając niestety tego, co się 
stać miało, wyśm iał jego teorye szla
checkie, jakoby „szlachta m iała popro
wadzić lud do bitw y44, rzucając swą 
straszną klątwę na szlachtę:

„Bo to sen na końcu pieśni,
„Że m agnaty  kiedyś staną 
„Z wielką tęczą chorągwianą, 
„Otrząśnięci z wieków pleśni,
„Z wielką m yślą w sercu, w głowie, 
„Chatom, niby Aniołowie;
„I bunt święty rozpłomienią,
„I świat cały od nich zgore...
„W  tych m agnatach serce chore:
„Wąż im sercem, a proch rdzenią.44

♦
0

Nie tu  miejsce, ani czas, poddawać 
wyczerpującej* krytyce to zdanie. Po
wiem, tylko, że jako zdanie skrajne, je-



dnostronne, bo stronnicze, nam iętnością 
stronnictw a (Słowacki należał do stron 
ni ctwa dem okratycznego) podyktowa
ne, zawiera tylko połowę prawdy. Bo 
praw dą jest, że szlachta w czasach K o
ściuszki, gdy się naród bronił od śm ier
ci, na wrogów nie poprowadziła, ale i

9

to prawda, że pod orłam i Napoleona za 
tę Polskę po bohatersku się biła, sze-

I  • ^  <

rżąc w całym  świecie chwałę polskiego
%  . 9  _

oręża.
Cześć atoli Słowackiemu za to, że 

tak  głęboko, tak  po synowsku odczuł 
wiekową niedolę polskiego Syzyfa- 
ehłopa.

Chłop jest ojcem szlachcica i mie
szczanina, a jednak i jeden i drugi 
„chamem“ go całe wieki zwali, a i dziś 
niestety usłyszeć to można i to nieraz 
z ust najnędzniejszego wywłoki, tak że 
słabego serca lub nieszlachetny syn 
chłopski kry je się ze swem pochodze
niem. Takim to zbrodniarzom społecz
nym, bluźniercom, odpowiada poeta:

„Ten, kto ojcu powie: „R akha“,
Ten przeklęty, więc się bój,
Polski lud, to ojciec Twój;
Zeń, jak  z cierniowego krzaka, 
Gotów znowu Bóg wybuchnąć,
Z wichru m ając tw arz i lica,
I  na Ciebie, jak  na świecę,
Iść i dalej pójść — i zdmuchnąć.“

W pisemku swojem p. t. „G l o s  
z w y g n a n i  a “, w ytyka narodowi 
polskiemu ciężkie grzechy w przeszło
ści, a między tym i ucisk i nędzę chłop
stwa. Upomina więc do poszanowania 
stanu chłopskiego, jeżeli chcemy zgo
tować sobie lepszą przyszłość. Między

— F. Habura. Juliusz Słowacki, jako poeta ludu.
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innem i tak  przem aw ia: „Bądź chłopu 
równym w miłości i bo jaźni Boga, byś 
go uszanował jako b ra ta  rodzonego. 
Uszanuj grubą siermięgę, bo to strój 
przyszłych żołnierzy, co Polskę w yw al
czą. Razem z ludem idź do kościoła, byś 
w pokorze i modlitwie dał mu serce

.w

swoje. Stań się ojcem chrzestnym  dzie
cięciu chłopskiemu, opiekunem wdowie 
i sierotom, i przyjacielem  pocieszają
cym rodzinę zmarłego. I  zdobędziesz 
serce sercem, a gdy czasy będą spełnio
ne, chłop ci poda swą prawicę do budo
wy wielkiej. I  odrodzisz się na ziemi, 
w bohaterów się przemienisz; wy i 
chłopi świat zbawicie. Jako  wylew w i
ślany niszczy stuletnie dęby i skały o- 
gromne, tak  my zniszczym n ieprzy ja
ciół naszych. Bo siła nasza będzie więk
sza, niż siła piorunu, i struchleje przed 
nią wróg. I  zm artw ychw stanie ojczy
zna nasza w wiecznej chwale i szczę-

i

ściu.“ A więc akceptuje Słowacki owo 
zdanie Z. K rasińskiego, że zbawienie 
Polski jest w jedności ludu ze szlachtą, 
i z radością możemy wskazać na to je 
dnoczenie się społeczne obu w arstw  na
rodu na widowni pracy politycznej. 
Słowo wieszczów naszych staje się cia
łem.

*  • '$ *  •  l  *  •  '  «  #
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Słowacki przeczuł ten dzisiejszy 
ruch ludowy w tej dzielnicy Polski, 
gdzie się lud ruszać i żyć może:

^  "9**

„Ale jakiś straszny świat
I  widzialne św iatła boże
Z ciszą, z w iatrem  i szelestem

jfc . , , ,  f tp

Rzucające się na lud. #
Strachy, które mówią: „cud“,

A

Ognie, które szepcą: „Jestem !“



„Jestem !“ „Jestem !“ słyszymy dziś 
nieraz z ust polskiego chłopa, w sejmie 
lub parlam encie. I  to najpiękniejsze 
świadectwo słowom poety.

Przepowiedziawszy tak  obudzenie 
się ludu i stwierdziwszy jego praw a do 
społecznego bytu, tak i program  życia 
i działania podaje synom kmiecym, któ
rych całe zastępy zajm ują dziś wyższe 
stanowiska społeczne:

„Ale twardo, ale jasno,
Śród narodu swego stać,
Myślą bić, chorągwie rwać,
Świecić czynu tarczą własną.
W drogę choćby niepowrotną,
Ale prostą, naprzód twarzą,
Z piersią czystą, choć samotną, 
Choć ją  sztyletam i rażą,
Z tw arzą smętną, ale białą, 
Chrystusową, choć zwiędniałą,
A ciągnącą lud do siebie 
Niesłychanym  bożym czarem.'“

F. Habura. Juliusz Słowacki, jako poeta ludu.

W ilu sercach się te zasady p rz y j
mą, ile dusz się w tych cnotach zahar
tuje tyle Polsce przybędzie chocim-
skich rycerzy — a to zasługa społeczno- 
polityczna Słowackiego. U

Ten patronat ludu jest wiele znaczą
cy i skuteczny, bo go podjął p o e t a
w i e l k i ,  tej m iary  co Mickiewicz. Po
tęgą twórczą poety jest f a n t a z y a ,
a tej m iał Słowacki tyle, że (według W. 
Pola) gdyby nią czterdziestu obdzie
lił poetów, toby każdy z nich był wiel
kim poetą. Najwięksi poeci św iata: 
S z e k s p i r ,  B y r o n ,  C a l d e r o n
złoż> w darze tajem nice swego
tworzenia, wszystkich on naśladuje, a 
pozostaje sobą, tworząc nieraz genial

niej niż jego ofiarodawcy. P isał zaś 
s t y l e m  takim , że o nim  Z. K rasiński 
powiada, iż „na króla wygląda, kiedy 
zacznie mowie polskiej rozkazyw ać: 
biegną ku niemu tłum em  m iary, rym y, 
obrazy, a on je despotycznym k ap ry 
sem posyła, gdzie chce: każe im  p ły
nąć, a płyną, — wić się, a pełzną, — 
wzlecieć, a w zlatują jak  orły .“ Niema 
też w literatu rze subtelniejszego pejsa- 
żysty, ni tłómacza uczuć: boleści ojca 
w „Ojcu zadżumionych“, miłości „W 
Szw ajcaryi“. v A

Więc choć Słowackiego nazwano 
poetą negacyi, i jest nim  rzeczywiście, 
ile że negował teoryom innych wielkich 
poetów polskich, to jednak nie jest on 
poetą destrukcyjnym , ale stw arzają
cym. Bo z tw ierdzenia dopiero i prze
czenia czyli negacyi powstaje kojarz- 
nia, spełnia prawdy, z tezy i antytezy 
powstaje synteza. To też dobrze się zło
żyło, że przed kilku la ty  składał naród 
hołd pamięci A. Mickiewicza, k tóry  był 
niejako twierdzeniem, a w tym  roku 
czci stu letnią rocznicę urodzin Słowac
kiego, k tóry  był jego przeczeniem.

Ale przecząc, nie znosił tw ierdzenia; 
przecząc wyłączności bytu  szlachty, po- 
stawił byt ludu, jako równouprawnio
ny, a więc obok potęgi postawił drugą 
potęgę. K ojarznię tych potęg reprezem  
tuje Z. K rasiński, k tóry  chyba niezbitą 
prawdę dziejową i społeczną wypowie
dział w tych słowach:

„Jeden tylko w dziejach cud, 
„Jedno tylko ach zbawienie:
„Z szlachtą polską polski lud,
„Jak  dwóch chórów zgodne pienie
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co powinno być i życzeniem i p rzyka
zaniem każdego prawego Polaka.

W „Grobie Agam em nona“, wspomi
nając o nagim , bez czerwonego kontu- 
sza trupie Leonidasa, leżącym w Ter- 
mopilach, powiedział Słowacki:

„I długo płakał lud takiej ofiary
„Wonnego ognia i rozbitej czary.“

Te słowa można zastosować do sa
mego poety, którego lud będzie długo 
płakał, gdy go pozna, i którego zwłoki 
z obczyzny na własnych barkach w pro- 
cesyi do ojczyzny przyniesie.

Aby się to zaś stało, a stało jak  n a j
prędzej, w ypełniajm y ostatnią wolę J .

Słowackiego, wypowiedzianą w jego te 
stamencie w tych słowach:

„Lecz zaklinam, niechaj żywi nie tracą
nadziei,

„I niosą przed narodem oświaty k a g a 
niec,

„A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 
„Jak  kamienie przez Boga rzucane na 

M  szaniec. “

Rolę Słowackiego w literatu rze ob
jęli po nim  Wł. Anczyc, M. Konopnic
ka, Reym ont i inni, i dziś lud zajm uje 
w poezyi równorzędne z innym i s tana
mi stanowisko.

Siadłem na śnieżnej, niebotycznej skale,
Gdzie orzeł śm iały mknie, kieruje lot,
Gdzie prom ień słońca łamie się w krysztale 
I  świszczą wichry, jak  pędzący grot,
K iedy potężną Strzelca wyrzucony 
Dłonią, mknie pędem, w irując się kręci 
I  siłą rzu tu  w m gliste gnany strony 
Z syczącym świstem powietrze przewierci 
I  świadom Strzelca zamachów i chęci 
Nieszczęsnym ludziom zwiastunem jest śmierci... 
Tak wicher mroźny w śnieżystej zamieci 
Poryw a płatki, w iruje, unosi 
I  w m gnieniu oka szmat ziemi przeleci;
Tu śnieżną masę aż do grun tu  zwiał,

I  bieży, lśniący w oczach sypie wał.
O biada ludziom, wędrowcowi biada, 
Jeśli zuchwały tam  skierował krok,



Jeśli nań w drodze tak a  burza spada,
Już  w wiecznej nocy się zanurzył mrok!
0  jam  z tą  w ichru potęgą się zmierzył
1 z piersią mężną, hartow ną jak  stal
Z śnieżycy mocą jak  z gromem się zderzył 
I  z życiem wyszedł z pod śniegowych fal!
Lecz nagle mocne sercam uczuł drżenie,
Mgłą pyłów śnieżnych zasnuł mi się wzrok; 
Takie me członki owładło znużenie,
Iż mi się słaniał, chwiał omdlały krok.
P atrzę już senny poprzez śnieżne pola,
Białe i puste się ścielą... tam  głaz 
G ranitu  wystaje... słabnie ma wola,
By kroczyć dalej... wypocząć już czas.
Oparłem w ątłą mą postać na skale,
Zm arzniętą dłonią podparłem  m ą skroń, 
Straciłem  czucie... nie pam iętam  wcale,
Ja k  mi znużone sen zamknął powieki,
B ra t śmierci, w objęć u tu lił mię toń 
Lodową, cichą...

W  świat pomknął daleki 
Mój duch, ponad tatrzańskich gór szczyty, 
Ponad bezdenne przepaście, otchłanie,
Gdzie w kryształowe, odwieczne g ran ity  
W rzyna się rwący potok w skalnej ścianie 
Podziemne żłobi groty  i jaskinie,
Gdzie T atr królują nim fy i boginie.
U wnijścia gładko toczone kolum ny 
M arm urów białych dźwigają sklepienie 
Bzędem się ciągną... w spaniały i dum ny 
Ich kształt przeczysty... mdłe blaski, promienie 
Olśniły im szyję smukłą, tęczową;
Barw  wstęgą się mienią, w strząsają głową,
Na niej zawisły krople przeźroczyste,
Łączą się w strug i błyszczące, perliste, 
Spływ ają zwolna na blade ich lica,
Z nich, lubo m artwe, uczucie prześwieca: 
Uczucie tęskne, prześnione, tajemne...
W zrok mój zapuszczam w owe gm achy ciemne 
I dążę naprzód ciekawością zdjęty
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W podziemny pałac cudowny, zaklęty.
W tem nagle św iatła jasnością owiany 
Przym ykam  trwożne, ździwione źrenice.
W ązkie krużganku rozw arły się ściany,
Nadziemskich blasków wioną błyskawice;
Zdumiony patrzę... lazurowa sala...
W yniosłe w niebo wyciąga ram iona,
Ogromna, cicha jak  grota F ingala.
Posadzka barw nym  opalem złocona,
Na ścianach błyszczą jaspisy, topazy, '*
Rubinów płoną ogniste szkarłaty,
Mozaikowe snują się obrazy, '*
Z drogich kam ieni wyrzeźbione kw iaty,
Taką kolorów rozbłyskują wstęgą,
Iżem olśniony drżał przed ich potęgą.
Lecz fjonad wszystkich kolorów jasności,
Co różnobarwną świeciły się tęczą 
I  w przecudownej zlały się zgodności,
Ja k  kiedy dźwięki harm onijne brzęczą —
Jedno mi w duszy utkwiło wrażenie.
Patrzę... ach, czy to niebieskie zjawienie,
Czy też jaskini rusałka zwodnicza,
Czy może śpiąca zaklęta królewna?
Siedzi na skale... Anielskośó oblicza 
Opromieniła jej urocze wdzięki,
Na krągłej piersi lśni szata powiewna;
Blada jak  m arm ur, jak  posąg bez życia'
Zda się, lecz ciche, przytłum ione jęki 
I drżące serca tętniącego bicia 
I żywa boleść w yry ta  na tw arzy:
Znakiem, że żyje, że zaklęta marzy...
M arzy o zbawcy... o dzielnym rycerzu 
I tęsknie duma... p rzykuta na skale 
O szczęku broni, śpiżowym puklerzu,
Co jej przyniesie swobodę, zbawienie. /
Niewinnych ustek roztula korale 
Bolesny uśmiech, zam arłe marzenie.
Stałem  na chwilę z dziwu osłupiały,
Jak b y  mię w ziemię przykuło zaklęcie;
Czułem, żem stygnął, jak  lodu kryształy ,
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Gdy mróz w nie wniknie w zawiei odmęcie. 
Tajemne moce zaparły  mi tchnienie, 
K rępują członki więzy niewidzialne, 
Natężam wolę, skupiam  myśli moje: 
Napróżno... straszliwe snują się cienie, 
Pełzną po ziemi, na okruchy skalne 
Zasiadły widm tych ciemne, zgubne roje 
I każde do mnie wyciąga ram iona,
Jak b y  przytulić mię chciało do łona;
Coraz to szybsze zataczają kręgi 
I coraz bardziej zacieśniają koło 
Milczące, ciche, lecz groźne potęgi... 
Śm iertelna bladość pokryła mi czoło,
Z rozpaczą myślę, żem zginął na wieki. 
Zrywam się, budzę... —

Otwieram powieki 
Powolne, senne, na wpół lodowate.
Zrazu choć patrzę, nic nie widzę wcale,
Ni ludzi, św iata rozpoznać nie mogę — 
Pam ięć mi wraca... ja  leżę na skale.
Ach... w arstw a śniegu pokryła mi szatę 
I śnieżne zaspy zawiały mi drogę.
Ach, czuję oddech i blizkość oblicza 
Postaci ludzkich. Jedna swojem tchnieniem 
Ogrzewa, cuci i ciepła użycza,
D ruga naciera me członki skostniałe,
Zimne jak  lód i jako m arm ur białe. —
Tak w życia drodze jam  wędrowiec śmiały 
Na wichry, burze, nie zważając wcale, 
Ścigałem duchem złudne ideały 
I na odludnej byłbym  zginął skale...
Lecz mię w yrw ała z zagrobowej toni 
Przezorna ręka litościwych ludzi,
I znów na życia postawiony błoni 
Do pracy błogiej mój umysł się budzi.



Jan S ie r  z Gór. Śląska.

SŁOWACKI NA ŚLĄSKU.

Z listów Słowackiego do m atki, tego 
najlepszego życiorysu poety, dowiadu
jem y się, że au tor „K róla D ucha“ prze
bywał i na ziemi śląskiej, mianowicie 
w W  r o c ł a w i u .  Mieszkał w tern mie
ście dwa razy, najprzód przez dwa ty 
godnie, później przez dwa miesiące — 
obydwa razy w chwilach dla Polski 
bardzo ważnych, bo w czasie powstań 
narodowych.

Po raz pierwszy przybył Słowacki 
do stolicy Piastów  w m arcu 1831. roku. 
Grzmiały wtenczas w Królestwie dzia
ła i karabiny, p o w s t a n i e  l i s t o 
p a d o w e  ogarniało cały Zabór rosy j
ski, lecz Słowacki, wskutek wątłego 
zdrowia, udziału w wojnie wziąć nie 
mógł. Porzucił jednak swe zajęcie b iu 
rowe w W arszawie i wyjechał za g r a 
nicę, postanaw iając służyć Ojczyźnie 
tern, do czego czuł się od dziecka powo
łanym , poezyą. We W rocławiu zatrzy
m ali go P rusacy  w przejeździe do D re
zna i wskutek skrupulatnych badań, ja 
kim  wtenczas poddawano wszystkich 
podróżnych z Polski przybywających, 
odbył w tern mieście dwutygodniową 
kw arantannę. N apisał wtedy do m atki
list, datow any 17. m a r c a  1831 r o k u .
Przytaczam y z niego ważniejsze dla 
nas ustępy:

„Kochana M am o! Zdziwisz się za
pewne, odbierając odeinnie list, da
towany we W rocławiu. Dopełniając 
woli kochanej Mamy, wyjechałem 
za granicę — ale niestety podróż mo
ja  nie zaczyna się przyjemnie. M a

jąc weksel przysłany sobie na D re
zno, musiałem  jechać na Prusy, a 
w Prusach odebrano mi mój paszport 
i zatrzym ano mnie we W rocławiu, 
obiecując dać nowy, pruski. Siedzę 
już więc od kilku dni w tein nudnem 
mieście, a co gorzej, że mię pobyt 
w niem drogo kosz tu je .............

W yjechałem  w podróż 8. tego m ie
siąca; nudną miałem drogę, czas do
syć brzydki. W yjechałem  w nocy. 
Smutno mi było, zdawało mi się, że 
uciekam, i teraz jeszcze często się 
kłócę z mem sumieniem. Mamo moja 
kochana, śliczny k ra j opuściłem, i 
może już nigdy nie będę mógł do .nie
go powrócić!...

Szczęśliwy będę, kiedy do Drezna 
paszport dostanę, a dostać spodzie
wam się, bo otrzym ałem  świadectwo 
jednego z pierwszych doktorów, jako 
wyjeżdżam dla poratow ania zdrowia. 
Mamo moja, nie lękaj się tego świa
dectwa.

Miasto W rocław jest dosyć nudne; 
niezmiernie stare, wszystkie domy 
do siebie podobne, tak, że dla kiero
w ania się w tern mieście kompas bar- 
dzoby się przydał. K ilka ślicznych 
gotyckich kościołów, dwa place, 
z tych jeden nazywa się placem Blii- 
chera, na którym  stoi sta tua  tego 
pruskiego bohatera — drugi plac 
wielki jest to rynek, pośród którego 
stoi jeden z gotyckich kościołów a 
naokoło mnóstwo bud i szop ogrom 
nych; przybyłem  tu  albowiem w czas
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ja rm ark u 1). Je s t tu kilka Polaków, 
z którym i zabrałem  znajomość, wszy
scy zatrzym ani i dręczepi. W drodze 
także poznałem się z jednym  p ru 
skim oficerem; cały pierwszy w ie
czór praw ił mi różne aw antury, z któ
rych, chociaż ja  bardzo mało rozu
miałem, um iałem  jednak tak zręcz
nie uśmiechać się wtenczas, gdy
z m iny jego wyczytałem, że mi coś 
śmiesznego opowiadał, iż przez kilka 
dni byliśm y z sobą w najlepszej h a r
monii i sądził o mnie, iż daleko wię
cej umiałem po niemiecku, niż jest 
w istocie. •

We W rocławiu bardzo jednostaj-
• t a i ,

ne prowadzę życie. Mieszkam w ho
telu pod „Złotą Gęsią“, mam na dru- 
giein piętrze m ały od dziedzińca po
koik.

Kochana Mamo, nie pisz do mnie 
do W rocławia, bo spodziewam się, iż 
tu  niedługo zabawię, ale jak  przyjadę 
do Drezna, napiszę do kochanej Mamy 
i czekać będę z niecierpliwością listu 
od was dłuższego. Mamo droga, że
gnam  ciebie. Nie wiem, kiedy się te- 

* raz zobaczymy* 2 *). W  Dreźnie znajdę 
Odyńca, Mickiewicz jest w R zym ie/4 

Z Drezna, listem  z dnia 12. kw ietnia 
1831 roku, uzupełnia Słowacki swe 
w rażenia wrocławskie tem i słowy:

„Kochana Mamo! Co za szczęście!

i) Tu się poeta pomylił, bo gotycki gmach na 
rynku wrocławskim to ratusz, a nie kościół — 
zewnętrznie wygląda jednak na świątynię.

2) Zobaczyli się dopiero po 17-tu latach w tem-
samem mieście.
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W yrwałem  się z nudnego W rocławia, 
gdzie po długich korespondencyach 
odebrano z B erlina odpowiedź, żeby 
mnie puścić w dalszą drogę. Dano mi 
więc paszport do F rancy i; ja  zaś 
przyjechałem  do Drezna i myślę tu  
czas niejaki posiedzieć. Bardzo mi 
się to m iasto spodobało... Czy doszedł 
rąk  Mamy kochanej list mój z W ro
cław ia! Byłem tam  pod ścisłą obser- 
wacyą i dlatego się o ten list pytam . 
Niegodziwy W rocław; w „Goldene 
Gans“ zdarli mnie okropnie, bo za 
dni 16 zapłaciłem 30 talarów  i m ia
łem tylko tę przyjemność, że mieszka
łem w zupełnie starożytnej kamieni- 
cy, której dachy wyższe są niż trzy 
piętrowe ściany, a pod dacham i pieje 
kogut i krzyczą koty.“

W Dreźnie otrzym ał Słowacki od 
Rządu Narodowego list z poleceniem, 
aby go jak  najrychlej doręczył jenera
łowi francuskiem u Grouchy, bawiące
mu wtenczas w Londynie. Z tej m isyi 
wywiązuje się poeta jak  najlepiej, spie
szy jak  może. K iedy mu się we F ran k 
furcie nad Menem zepsuł dyliżans, nie 
czeka na naprawę, tylko kupuje nowy 
i jedzie dalej drogą na P aryż do portu  
francuskiego Calais, skąd osobno w y
najętym  statkiem  (nie mogąc czekać na 
odjazd zwykłych) płynie do Anglii. 
Mimo to przybył za późno; już F rancu 
zi pomódz nie mogli, czy też nie chcieli. 
Powstanie listopadowe upadło — jedni 
powstańcy poszli na Sybir, drudzy na 
em igracyę, której centrem  był Paryż. 
Do niego też udaje się Słowacki i po
zostaje w nim  — z przerwą kilku lat, J
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spędzonych w Szw ajcaryi, Włoszech, 
Egipcie, Palestynie i Poznańskiem — 
do śmierci.

D rugi pobyt Słowackiego we W ro
cławiu łączy się ściśle z p o w s t a 
n i e  m p o z n a  ii s k i em z r o k u  1848.
Kiedy po nieudałem powstaniu z roku 
1846 (aresztowanie Mierosławskiego 
wraz z towarzyszam i i obsadzenie ich 
w Moabicie — w Galicyi zaś rzeź chłop
ska) rewolucya francuska z lutego, a 
berlińska z m arca 1848 r. wywołuje 
w Polsce nowe nadzieje, ożywia się i 
em igracya i, kto może, spieszy do k ra 
ju, by wziąć udział w wielkiem dziele. 
W samym końcu m arca wyrusza i Sło
wacki w towarzystwie przyjaciół. 
W Berlinie dowiedzieli się, że w Po
znaniu ogłoszono stan  oblężenia, mimo 
to jednak wszyscy do Poznania poje
chali. B ilety do dyliżansu wziął na 
swoje imię Fredro, gdy więc przybyli 
do rogatek m iasta, policya zatrzym ała 
dyliżans i aresztowała Fredrę. Resztę 
podróżnych ostrzeżono, ażeby się ukry li 
w tłumie, skąd każdego z osobna za
prowadzono do pryw atnego mieszka
nia. Dyliżans powiózł tylko rzeczy po
dróżnych, które wydano w kilka ty g o 
dni później po ogłoszeniu am nestyi. 
Wszyscy towarzysze Słowackiego prze- 
kradli się do form ujących się oddzia
łów, on zaś, z powodu bardzo osłabio
nego zdrowia, udziału w walce wziąć 
nie mógł i znalazł schronienie w domu 
państw a Bukowieckich (P iekary 121). 
N aradzał się natom iast Słowacki czę
sto z bawiącymi wówczas w Poznaniu
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członkami Rządu Narodowego: Libel-

tern i Stefańskim , i niejedno z jego n a 
tchnienia się zrobiło. Z Poznania nap i
sał list do m atki, w którym  w yraża r a 
dość z powrotu do Polski.

,,Zdziwisz się zapewne — pisze — 
odbierając list ten z Poznania; ja  
sam się dziwię, że tu  jestem, że oddy
cham powietrzem, którego woń dzie
ciństwo mi przypom ina, że widzę 
chłopki polskie na wozach i po ko
ściołach. Bóg i P an  mój pozwolił mi 
to widzieć i uczuć.u

Objawia przytem  nadzieję rychłego 
zobaczenia się z m atką, zam ierzał bo
wiem pojechać do niej do Lwowa. Stało 
się jednak inaczej — wypadki poznań
skie i galicyjskie pokrzyżowały mu 
plany. Na sym patyach społeczeństwa 
niemieckiego zawiedziono się okrutnie; 
o ile w czasie rewolucyi były po naszej 
stronie (tryum falne obwożenie M iero
sławskiego i towarzyszy po ulicach 
B erlina), o tyle potem, gdy ich żądania 
przyrzeczeniami zaspokojono, a Po
znańskie domagało się szerokiego samo
rządu, zam ieniły się wprost w n iena
wiść szowinistyczną. A właśnie o tę 
opinię tylko chodziło rządowi pruskie
mu — z nią łatw iej mu było zgnieść *
powstanie polskie. Na pomoc wojskom 
pruskim  poszli koloniści niemieccy — 
tak, że 4. m aja Poznań uległ przemo
żnej sile wroga, a 8. m aja rozeszły się 
resztki wojska polskiego.

Po opanowaniu Poznania przez P ru 
saków pobyt w nim  stał się niebezpie
czny dla kierujących sprawą, zwła
szcza dla em igrantów  paryskich, za
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ny. Prześladow ania zmusiły ich do wy
jazdu. W yjechał i Słowacki, a ponie
waż chciał się koniecznie zobaczyć z 
m atką, udał się do najbliższego więk
szego m iasta, W rocławia. P rzybył do 
niego, o ile z listów wnosić można, 
9. m a j a  1848, bo nazaju trz 10. m aja 
napisał stam tąd pierwszy list, dono
sząc matce o zmianie swego pobytu. 
Pisze tak :

„Kochana Matko moja! W yrw a
łem się nareszcie z Poznania, gdzie 
mi było nie bardzo wygodnie; teraz 
jestem we W rocławiu i myślę na tym  
punkcie pozostać, jako na miejscu, 
które mię dziś najwięcej ku tobie 
przybliża. Mam nadzieję, że Cię zo
baczę i bez zobaczenia się nie oddalę 
się. Teraz piszę te kilka słów, abym 
Cię uspokoił o moją osobę/4

Następnie 14. m aja donosi o sobie 
tern i słowy: | | $ | i |

„Najdroższa Matko moja! Od k il
ku dni jestem we W rocławiu, blizko 
tak ciebie, a jednak rozdzielony nie
przebytą na teraz przestrzenią. P i
sać Ci, abyś tu  przyjechała, nie mo
gę, bo sam nie wiem, czy mi co chwi
la rozkaz wyjazdu stąd nie zosta
nie dany przez władze miejscowe. 
W szystko więc rodzinne*, a serca ty 
czące się, zostawiam Bogu, k tóry  
mnie prowadzi, i może w trudach 
moich choć chwilą szczęśliwą, z tobą 
przebytą, wynagrodzić mnie zechce.

Siedziałem przez miesiąc, gościn
nie przyjęty, w jednym  domu po
znańskim ; teraz, siedząc w ciupie,

najętej u Niemca, jak  ptaszek uwię
ziony, patrzę na przestwory niebie
skie, bo wszędy mam rozsypanych 
braci moich i z każdym chciałbym 
się widzieć co chwila. Oczy moje łez 
pełne, serce odpowiedzialne przed Bo
giem. Mękę wielką czuję. ( ń  chcia
łem, stało się. Pola przyległe pełne 
są ruchu. Przy ogniskach nabożne 
pieśni śpiewają. O fiarują się. Ciała 
kładą za ducha nieśmiertelność. Bo
ży czas zaczynają.

Ty może mi zarzucasz, droga mo
ja, żem prosto nie jechał do Ciebie. 
Ale dowiesz się, co uczyniłem, i prze
baczysz mi tę niby oziębłość dla Cie
bie serca mojego. O, nie oziębłość — 
zaledwo nie śpiesznością to nazwaćby 
można. Lecz zastanowiony byłem 
przez wypadki, które podług m yśli 
Bożej przemienić i urządzić było po
trz e b a /4

Po dokładnem zbadaniu rzeczy po
eta przekonał się, że do Galicyi poje
chać nie może. W rzała tam  także re- 
wolucya, szczególnie we Lwowie — a 
rząd austryacki śledził pilnie każdego 
obcego i w ydalał z granic państwa. Do 
swych krewnych tedy pod Lwowem 
zwraca się Słowacki, by się w ystarali 
dla niego o dekret, m ianujący go współ
właścicielem ich dóbr Ubienie. Chciał 
prawdopodobnie uzyskać przez to p ra 
wo obywatelstwa austryackiego. Lecz 
rzecz ta  nie udała się widocznie, bo dnia 
18. m aja prosi matkę, by do niego, do 
W rocławia przyjechała. Oto w yjątek 
z tego listu :



„Najdroższa matko! Pomimo to, 
że lada dzień mogą być stąd w ypra
wiony, proszą cią jednak, jeżelibyś 
się na to odważyła, abyś wsiadła do 
dyliżansu i choćby na dni kilka tn 
przyjechała. Nie tak to jest droga 
długa dla ciebie, a ponieważ masz 
paszport, więc ją  możesz odbyć 
z wszelkiem bezpieczeństwem. W i
dzieć się z tobą byłoby dla mnie wiel-

*

kiem szczęściem w tych czasach, 
w których mnie wiele rzeczy boli i 
udręcza. Choćby więc na tydzień 
przyjedź, a ja  cię będę czekał w dzień 
umówiony na drodze żelaznej i po
staram  się dla ciebie o mieszkanie...

Myślałem, że ja  do Ciebie przy
jadę; teraz w tej myśli zachwiany je
stem i lękam się, abym, zam iast zbli
żyć się ku tobie, nie był przymuszony 
znów się oddalić. Niech mi więc Bóg* 
pozwoli jeszcze raz wziąć błogosła
wieństwo twoje i mieć w pocałowa
niu twojem świętem ochłodzone czoło 
moje.

Gdybym zmuszony był stąd przed 
twoim przyjazdem  odjechać, w ten
czas w najbliższem miejscu zatrzy
m ałbym  się i czekał na widzenie się 
z tobą.

Pisz poste-restante pod mojem 
imieniem własnem do W rocław ia.4*

O ten przyjazd prosi Słowacki je
szcze ośmioma listam i, do m atki i do 
krewnych pisanym i. Nie znając adresu 
m atki, w ysyła listy  na poste-restante 
do Lwowa, a ona, nie wiedząc o tern, 
nie zgłasza się po nie i stąd nieporozu
mienie. Skutek odnosi list, wysłany

przez przyjaciela. Otrzymawszy wiado
mość od m atki, odpowiada jej tak :

„W r o c ł a w , dnia 15. czerwca 
1848 r. — Najdroższa matko moja! 
Od miesiąca codziennie chodzę bez
skutecznie na pocztę, py tając listu  od 
Ciebie, i zrozpaczony i coraz bardziej 
rozpaczający, że tej zapory, k tóra 
jest między nami, złamać nie mogę. 
Do F iló w ) i do Ciebie różnemi dro
gam i pisałem i prosiłem we wszyst
kich listach, abyś do mnie tu  s ta ra ła  
się przyjechać — nigdy nie słyszałaś 
głosu mego... W ystawić sobie łatwo 
możesz moje straszne oszukanie, od
bierając dziś na poczcie twój list, 
droga moja, z dnia ... czerwca, tak 
długo oczekiwany. Trzym ałem  go 
w rękach, drżąc z radości i mówiąc 
sobie: on zapewne o kilka godzin 
bytność tu  twoją poprzedza; oto ją  
dziś obaczę — dziś będę przy nogach 
jej, dziś na jej umiłowanem sercu od
pocznę. O droga moja! Jakże mi bo
lesny był ten list, cały pełny wymó
wek — o, jak  bolesny! Bóg to jednak 
sprawił, że z ty lu  listów w pierwszej 
chwili przybycia mego do W rocła
wia, b i l e c i k ,  k tóry odebrałaś

%

przez przyjaciela, b y ł  p i s a n y  p o  
p i e r w s z y m  m o i m  n o c l e g u  
u nieznajomego ziomka4), k tóry mię 
na noc przyjął, bo nie wiedziałem, 
czy mi otwarcie zanocować pozwolą; 
inne dwa listy, które, jak  widzę, aż
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3) Teofilowie Januszewscy, wujostwo Sło
wackiego.

4) Był to Mieczysław Weryha Darowski (ob
jaśnienie L. Meyeta, wydawcy „Listów Słowac
kiego").
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w miesiąc ciebie doszły, były także 
wtenczas pisane, gdy miałem nadzie
ję, że sam do Ciebie pojadę, a trudów 
ci podróży oszczędzę... Oprócz tycłi 
listów ileż jeszcze innych pisałem!... 
A wszystkie bez odpowiedzi... Ale do
syć o tern... v

Jan Sier. Słowacki;na Śląsku. ______________

Przyjeżdżaj, droga — a nie opóź
niaj się, bo chciałem już z rozpacz}7, 
tak, jak  mi nakazano, do P aryża je 
chać — bo czułem, że wszystko, co 
mogłem, dla skomunikowania się 
z tobą, byłem uczynił, a Tyś w tein 
i F il, gospodarstwem zajęty, nie do
pomagali. Niechże więc teraz jasno 
będzie tobie, jak  mnie znaleźć. K ró t
ko ci więc i wyraźnie piszę te cztery 
punkta: • j  ̂ iS* '

1. Przyjeżdżaj i zaraz mi listem 
donieś o dniu twego przyjazdu, abym 
mógł cię przez parę choćby wieczo
rów oczekiwać na debarkaderze drogi 
żelaznej.

% tC 2 3 4

2. List, donoszący mi i wszystkie
«■

inne adresuj: a Madame Sophie Mie- 
lęcka, .Breslau, Tauenzienstr. Nr. 59.

3. Przyjechaw szy tu, gdybyś mnie 
na debarkaderze nie znalazła jakim  
dziwnym trafem , to każ się natych
m iast zawieźć do hotelu W e i s s e r 
A d l e r  i stam tąd zaraz poślij do 
mnie człowieka z karteczką, k tórą 
niech zostawi, gdyby mnie w domu

9  %

nie zastał.
4. Człowiek niech pójdzie po mnie 

na ulicę N e u e  S c h w e i d n i t z e r -  
s t r a s s e  N r . 3d , drugie piętro, 
dzwonek na prawo, a jeśli nie znaj-

16 ' . " , , ,

•  m <# —*

dzie mnie w domu, to niech kartecz
kę twoją zostawi.

* « * *« •

Cóż więcej do tego dodam? Z mo
jej strony nic więcej teraz dla widze
nia się z tobą uczynić nie mogę; do
wiesz się, że więcej nie mogłem... 
Oparłem się interesom, które mię cią
gnęły nazad do Paryża, rozkazowi 
wyższemu także — czekam od mie
siąca z tęsknotą nie do opisania, z 
rozgniewaniem prawie na te jakieś

i .

skrzyżowanie się listów, które mi Cie-
*  —i_r-  *  m

bie widzieć nie pozwoliło. A ty  są
dzisz, że ja  obojętny, i mówisz mi, że 
gdybym  był pozwolił, tobyś już da- 
wno była ze mną. Nielitośna ty  je 
steś — a gdybyś m iała więcej w iary 
w serce moje, tobyś na pozwolenie 
moje nie była czekała, ale uczułabyś 
wołanie serca mego i rozpacz moją... 
O, proszę, skończ to wszystko i utul 
mię w rękach twoich w ysiadająca 
z powozu... tu  — jak  najp rędzej!...

Twój J u l i u s z  S ł o  w.“

Z następnego listu wrocławskiego 
poety, pisanego dnia 24. czerwca do 
swych wujostwa w Ubieniu, w którym  
i pani B ecu) słów trochę umieszcza, 
wnosić można, że przyjazd jej nastąpił 
około 20. czerwca. Można sobie w yobra
zić, jak  wzruszającem musiało być 
spotkanie się tych dwu istot, tak  b a r
dzo się kochających, a rozłączonych 
przez la t ośmnaście. M atka posiadała 
w nim  jedyne szczęście, a on w niej tę 
duszę, k tóra go najlepiej rozum iała i 
odczuwała jego męki serdeczne. Szcze-

5) Nazwisko drugiego męża matki Juliusza.



rość listów jego dowodzi, jakie m iał do 
niej zaufanie, a przedewszystkiem, jak  
ją serdecznie kochał. Jakaż  duma m u
siała ogarniać to serce matczyne, na 
widok tego, który był teraz jednym
z przewodników duchowych narodu, a

«

zarazem był jej synem jedynym. Ze
gnała go młodzieńcem dwudziestolet
nim, rwącym się do wiedzy i sławy, a 
znalazła człowieka, którego nazwisko 
elektryzowało rodaków i wzbudzało po
dziw dla jego wielkości. Oboje czuć się 
musieli niezmiernie szczęśliwi.

Niedługo jednak trw ało to szczęście. 
P rusacy dowiedzieli się o pobycie Sło
wackiego we W rocławiu i kazali mu
natychm iast opuścić miasto. Sm utna

*

to m usiała być rozłąka; pani Becu w ra
cała do Lwowa, by już nie oglądać wię
cej syna, Słowacki zaś do Francyi, by 
już nigdy nie widzieć m atki i Ojczy
zny. W niespełna rok ,,poszedł w cień 
z ducliam ia. Z W rocławia wyjechał Sło
wacki dnia 8. lii)ca, wyprawiwszy 
przedtem matkę w drogę. W dniu tym  
pisze ostatni list z grodu nadodrzań- 
skiego. Oto jego brzm ienie:

„ S o b o t a ,  W r o c ł a w ,  d n i a
8. 1 i p c a 1848 r. — Najdroższa mo
ja! Dziś, w sobotę, a zatem o dzień 
jeden prędzej, niżem się spodziewał, 
wyjeżdżam z W rocławia, w którym  
z wielu względów bawićbym dłużej 
nie mógł... W czoraj wieczorem prze
chodziłem koło domu, gdzieś mieszka
ła, i patrzałem  w twoje biedne, puste 
okienka: twojej główki ciekawej nie 
było!... Biedna ty  i biedny ja! Dziś 
o piątej wieczorem jeszcze dalej od 
Ciebie odjadę, ale ufaj w Bogu i ufaj.

• „

memu bolesnemu sercu, że się do 
Ciebie znowu przybliżę.

Bądź zdrowa, najdroższa! Tyle 
mam pakowania się, że mi te kilka 
godzin nie w ystarczają; z P aryża p i
sać będę. Filów ściskam.

O Fredrze pam iętaj, proszę, a 
s try ja  porusz! F o rtu n a ta  pozdrów, 
mnie jeszcze raz pobłogosław w du
chu i bądź ze mną zawsze nierozdziel- 
ną, um iłowana moja Matko!

Twój J u l i u s z  S ł ó w . . .
■

P. S. Pisz zaraz do Paryża, czyś 
bez przypadku szczęśliwie dojechała, 
bo to mnie mocno niepokoi. Strasznie 
tu byli rozgniewani ci, którzy mi tu  
tak  długo gościć pozwolili — teraz 
każą natychm iast ruszać; dobrze, że 
się to pierwej nie stało.44

Gwałt pruski — jak  widzimy — dał
.«

się i Słowackiemu we znaki, zmusił go 
do opuszczenia Polski.

Ten drugi pobyt au tora „Genezis z 
Ducha4* na ziemi śląskiej godny jest za 
pam iętania — zwłaszcza, że na ten czas 
właśnie przypadają początki ruchu n a 
rodowego na obu Śląskach. Świat du
cha pełen jest tajem nic; kto wie, czy 
się pobyt Słowackiego w grodzie H en
ryków nie przyczynił do odrodzenia 
Śląska. Może być, że tam  w pobliżu 
pola chwały Bolesława Krzywoustego 
m arzył poeta o obudzeniu się dawnych 
rycerzy w ludzie śląskim. A Słowacki, 
jak  wiadomo, silnie w moc duchów wie
rzył...

W kilkadziesiąt la t później, w roku 
1905 — widzimy, jak  lud śląski, a szcze
gólnie młodzież robotnicza, skazywana
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